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Z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  te  p a ń s t w i e  
A u s l r y a c k i e m :

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
złr. 1 3  złr. t t  złr. 3 * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
»a pół reku na kwartał na 1 miesiąc
»8 marek 14 marek 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ie r w s z e g o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena Czasu  za granicą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 6 października.
Bywa to zwyczajem N. fr .  Presse za po­

mocą telegrafiznych komentarzy naginać 
artykuły Czasu, Da użytek swego stronni­
ctwa. Stało się to nie poraź pierwszy, tak 
że z uwagami, które nas niedawno doszły 
* poważnego źródła. Artykuł ten nadesła­
ny, z którym się zgadzamy w głównych 
punktach, choć nie we wszystkich wyra­
żeniach, odczytała pragska Poitik, ale od­
czytała go przez okulary komentarza z N. 
fr. Presse. Nie był to nowy program, ale 
streszczenie poglądów i obaw, które się 
ciągle powtarzają. Gdyby Politik[nie była 
uprzedzoną telegramem N. fr . Presse nie by­
łaby przypisywała sprzeczności między temi 
Uwagami, których autor pośredniczące i ła­
godzące naznacza stanowisko naszćj dcle- 
gacyi, a mową p. Smolki który podobną 
myśl mówiąc o warunkach kompromisu 
z Czechami i stronnictwem prawa nieco od­
miennie wyraził. Lecz mniejsza jak Pditik 
zrozumiała uwagi autora. Cieszymy się, że 
rozpocząwszy polemikę, daje ona nam spo­
sobność w przededniu zebrania Rady pań­
stwa wyjaśnić wzajemny stosunek repre- 
zentacyi Galicyi do reprezentacji Czech i 
innych autonomistów. Od chwili postano­
wienia Czechów wstąpienia do Rady pań­
stwa wyrażaliśmy ciągle życzenie, aby ten 
stosunek był bliskim i szczerym. Dla tego 
przemawialiśmy tylokrotnie za poprzedniem 
porozumieniem, choćby tylko na to, aby o- 
kreślić punkta wspólne jak  i różne, aby

ułatwić kompromis parlamentarny i ozna­
czyć jego granice. Stanowisko Polaków 
jest znane, a sądzimy, że P o litik  się myli, 
gdy przesądza, iż kierunek delegacyi w no­
wym jój składzie się zmieni. Zmiana tutaj 
wypłynąć może ze zmienionych stosunków i 
chwilowego położenia, a nie jak mniema 
Pobitik  z przewagi żywiołów federacyjnych 
w dzisiejszój delegacyi.

Federalizm dla nas jest tylko dalszym 
rozwojem i następstwem autonomii, jój roz­
winięciem do ogólnego systemu. Autono- 
miści nigdyśmy się dążeń i teoryj federal­
nych niewyparli, ale ich zastosowanie obli­
czaliśmy i obliczamy według danych wa­
runków. Położenie obecne choć wiele roku­
je dla autonomii, nie zdaje nam się być 
wcale odpowiedniem do podjęcia reformy 
federalnój. Przedewszystkiem pragniemy za 
stosowania zasad autonomicznych właśnie 
wobec krajów korony Sgo Wacława, które 
skutkiem biernej opozycyi nieuzyskały do­
tąd tej miary autonomicznych i narodowych 
swobód, jakie Galicya i inne kraje posia­
dają. Jest to pierwszy punkt kompromisu, 
że Czesi mogą na pewne liczyć na popar­
cie Polaków ilekroć będzie chodziło o wy­
miar tych swobód, które się Czechom po 
latach ucisku należą. Czy to sprawa zmiany 
ustawy wyborczej w Czechach, czy sprawa 
języka czeskiego, uniwersytetu narodowego, 
zawsze głosy polskie padną na korzyść 
narodowości czeskiej. Mamy nadzieję wza­
jemności ze strony posłów morawsko-cze- 
skich jak  i innych autonomistów, gdy bę­
dzie się rozstrzygać jaka sprawa dotycząca 
Galicyi.

Kompromis nadto okaże się nieodzowny 
w sprawach parlamentarnych, choćby for­
malnych. Polacy nigdy nie staną po stro­
nie centrali stów.

Inaczej rzecz się ma, co do programu fe­
deralnego i reformy konstytucyjnej monar­
chii. Tutaj potrzeba nietylko czekać na wła­
ściwą chwilę, ale także potrzeba ściśle roz­
ważyć jej zakres i jej doniosłość. Nie inną 
też obawę wyraził list umieszczony w Czasie, 

gdy naznaczał Polakom wobec Czechów i 
stronnictwa prawa rolę wstrzymującą, od 
zbyt daleko sięgających i zbyt rączo po­
dejmowanych dążeń przekształcenia konsty­
tucyjnego.

Mieliśmy świeżo sposobność słyszeć zda­
nie jednego z posłów morawskich, który 
obecną chwilę także nieuznaje za właściwą

do reformy konstytucyjnej. Chodzi wpierw 
o ustalenie rządu autonomicznego zanim 
się podejmie zmiany w organizacyi pań­
stwa. Wiemy, że im dłużej Czesi trwali 
w biernej opozycyi przy programie dekla- 
racyi sejmowej i sztandarze federalnym, 
tem będą skorsi do walki za ten program. 
Radując się wejściem Czechów do Rady 
państwa, lękalibyśmy się ich wyjścia, a by­
łoby to naturalne następstwo przedwcze­
snej walki i przegranej bitwy. Dla tego 
zarówno p. Smolka federalists już ze swej 
politycznej tradycyi, jak ów anonim piszący 
do C zasu, a którego artykułem gorszy się. 
P olitik  naznacza Polakom zadauie wstrzy­
mujące i pośredniczące.

KORESPONDENCYA „CZASU"

W arszaw a 1 października.

W  stosunkach naszych i położeniu od czasu 
ostatni ój mojój korespondoncyi, żadna nie zaszła 
zmiana. Kilkodniowy pobyt cesarza odznaczał się 
jak  zwykle charakterem czysto-militarnym. Wódz 
naczelny odwiedził obóz i 'n a  tem koniec. Jed y ­
ny epizod wydatniejszy stanowiło parę uprzej­
mych wyrazów wyrzeczonych do hr. Tomasza 
Zamoyskiego obecnego na stacyi kolei źelaznój 
w chwili odjazdu. Na tym temacie optymiści tu ­
tejsi usiłowali wytworzyć całe pasmo nadziei, o- 
czekiwań, przyrzeczeń. W  gruncie rzeczy było 
to tylko właściwe znalezienie się dobrze wychowa­
nego człowieka, który wyraził hr. Zamoyskiemu 
żal swój z powodu nieprzyjęeia go w Petersbur­
gu dla braku czasu. Dopiero gdy hr. Zamoy­
ski uwydatnił swój charakter wysłańca tu tej­
szego miasta, powtarzając w streszczeniu za­
warte w adresie wynurzenia, cesarz z równą od­
powiedział uprzejmością. T y  crois e t f y  compte. 
Było to j e d y n e  przemówienie nieurzędowe do 
obywatela polskiój narodowości. Nierównie donio- 
ślojszem i znaczącem jest przemówienie cesarza 
do gubernatorów, którym dziękując za dotych­
czasową pożyteczną służbę, zalecił gorliwe w tym 
samym kierunku na przyszłość postępowanie. Po- 
dobneż zupełne zalecenia otrzyrnw następca kura­
tora W itte senator Apuchtin. Słusznie więc po­
wiedziałem, że w naszem położeniu żadna nie za­
szła i niezajdzie zmiana Dotychczasowy syste- 
mat z równie nieubłaganą przeprowadzany bę­
dzie stanowczością. Najwymowniejszą zaś syste- 
matu tego ocenę dał jeden z dostojników korony 
dokładnie z naszem położeniem obeznany. Gdy 
mu w rozmowie poufnój wykazywano konieczność 
niektórych niezbędnych modyfikaeyj, odpowie­
dział : „nieprzeczę, że jestto systemat pożałowania 
godny {deplorable), ale dla tego kraju  okazał się 
najpraktyczniejszym. Od sześćdziesięciu lat koro­
na stosowała do was najróżnorodniejsze próby,

przechodząc od jednój ostateczności w drugą. 
Każda radykalna zmiana, każda reforma kończy­
ła się rewolucyą. Dziś już tego nie potrzebujemy 
się obawiać i pod tym względem rząd ma na 
wszelką ewentualność zewnętrzną zupełnie roz­
wiązane ręce. Zresztą systemat ten nie stanowił 
dla was niespodzianki, z góry był zapowiedzia­
nym w owych pamiętnych wyrazach. Pas de re­
veries car on saura sevir. Nie chodzi tu bynaj- 
mnićj o wytępienie, wynarodowienie ale o bez 
względne ubezwładnienie was na przyszłość, a za­
danie takie bez ciężkich ofiar przeprowadzić się 
nie daje. Tam gdzie idzie o spokój i całość pań­
stwową, nie sercem lecz rozumem rządzić się musi- 
mv.“ Rozmowę tę przytaczam dosłownie, wiaro- 
godnie, nic nie ujmując ani dodając. Jeżeli tera* 
pogląd ten teoretyczny zestawimy z osobistościa­
mi, którym poruczono wprowadzenie go w ży­
cie, nic dziwnego, że nawet jeden z twórców 
nazwał go opłakanym. Społeczeństwo administra­
cyjne rosyjskie u nas można podzielić na dwie 
wielkie kategorye Oświeconych i nieoświeconych 
różniące się tem głównie, że warstwa inteligen­
tna przesiąknięta jest do szpiku zasadami dema- 
gogicznemi, które tu  usiłuje szerzyć z bezkarnem 
zuchwalstwem, warstwa zaś nieoświecona widzi 
przed sobą nienawidzoną polskość i katolicyzm, 
które zastąpić trzeba coute que coute prawosła­
wiem i rusycyzmem. W spólną cechę warstw obu 
b e z  r ó ż n i c y  pojedynczych osobistości, a więc 
bez wyjątku stanowi niepohamowana żądza wy 
zysku, łupieztwa, zrealizowania zajmowanego sta­
nowiska i sposobnej chwili na gotowiznę. Czyż 
więc wobec tak wstrętnych i nieprzyjaznych ele­
mentów można nietylko mówić, ale nawet myśleć 
o rozwoju ekonomicznym i umysłowym kraju, o 
polepszeniu szkół, uregulowaniu służebności, po­
prawie komunikaeyj, sprawiedliwym podatków i 
ciężarów rozkładzie, o tysiącznych niezaspokojo­
nych i zapoznanych potrzebach społecznych. O- 
statnie wypadki dyplomatyczne, mianowicie pobyt 
Bismarka w W iedniu i bezogródkowe kanclerza 
niemieckiego i jego prasy zapatrywania na dąże­
nia R osyi, wywarły na społeczeństwo rosyjskie 
uciskające wrażenie. Zdrada niemiecka przypro­
wadza do zapamiętałości, przeświadczenie o wła­
snej niemocy, wywołuje rozpaczliwe złorzeczenia. 
Gdyby Rosya w połowie była tak silną jak  przed 
wojną wschodnią, jużby się szykowano w pochód, 
na teraz jednak trzeba" się ograniczyć na p o g ró ż ­
kach, klątwach i pomysłach tej doniosłości, jak 
n. p. zastąpienie narodowości polskiej w guber­
niach sąsiadujących z Prusam i prawowitą ludno­
ścią rosyjską. Samo zrodzenie się podobnego pro­
jek tu  nawet w rozgorączkowanej mózgownicy pe­
tersburskiego pismaka, świadczy wymowniej, aniżeli 
wszystkie miodopłynne artykuły Gołosu o uczu­
ciach, jakiemi są dla nas nad Newą przejęci. 
Przechodząc z dziedziny politycznej do sfery ży­
cia codziennego, winienem zaznaczyć, że liczny 
poczet świąt urzędowych zwiększony został czter­
nastoma, mianowicie święta kościelne rosyjskie 
obchodzone są u nas odtąd z równą ja k  katoli­
ckie uroczystością, przez zamknięcie sklepów i 
uwolnienie uczniów od lek cy j; dalej , że otwiera 
się tu  nowe seminaryum ruskie niezależne od

istniejących już w Chersonie i w Warszawie przy 
cerkwi prawosławnej, wreszcie że zakaz odbywa­
nia loteryj fantowych na cele dobroczynno uchy­
lonym został odnośnie do zakładów wspierających 
ludność rosyjską i na tej zasadzie odbyła się tu 
w ogrodzie saskim loterya na rzecz ochrony pra­
wosławnej.

Pary® 3 października.

Magistratura we Francyi odznacza się dawną 
i słusznie przyznawaną jej sławą i powagą. Czy 
to za czasów jeszcze restauracyi, czy za Ludwika 
F ilipa, czy za czasów drugiego cesarstwa, a na­
wet za rządów obecnych, sędziowie we Francyi, 
jak niegdyś w Berlinie, odznaczali się wielką bez­
stronnością i niezależnością. Niezależność sędziów 
jest zawsze i wszędzie podstawą sprawiedliwości 
ich wyroków. Kontentując się szczupłą pensyą, 
obeznani z usposobieniami, bytem i potrzebami 
ludności, w pośród której żyją, sędziowie ci do­
żywotni (inamovibl-) z miłością i powagą speł­
niali i spełniają swój wielki urząd, nie mając in­
nego zadowolenia, jak  przekonanie wdasnego su­
mienia, a zatem idzie zawsze prawie uznanie 
swych współobywateli. W e Francyi utworzyła się 
była dawniej tak nazwana nob’esse de robe z .tei 
m agistratury; a to szlachectwo przetrwało wszel­
kie inne tytuły i przywileje. Często urzędy w ma- 
gistraturze spływały z ojca na syna.

I  dobrze z tem było Francuzom. Jeżeli słychać 
było czasami skargi na sądownictwo we Francyi, 
to zwykle na długość i zawiłość procedury cy­
wilnej, na drogość procesów, na wysokość kosz­
tów urzędowych i kosztów adwokackich (tych 
ostatnich najbardziej), nigdy jednak nie było skarg 
na sędziów. Żaden też rząd nie chciał i nie miał 
śmiałości targnąć się na tę instytucyę. Krok ten 
zuchwały zamierza, jak  powszechnie tu  głoszą, 
zrobić teraźniejsze ministerium.

P. Leroyer, minister oświaty publicznej, jakby 
zazdroszcząc „wielkich pomysłów" p. Ferry  i 
„wielkich czynów" p. Lepere, chce się także wsła­
wić i pomysłem i czynem. Miał jakoby on wy­
gotować projekt, w którym podaje 8 sądów ape­
lacyjnych do skasowania, 200 (wyraźnie dwieście) 
z górą sądów pierwszej instancyi (Tribunaux ci­
vile) także do u p r z ą tn ie n i a .  .

N ie  m a m y  p o d  r ę k ą  s t a t y s t y k i  s ąd o w n icze j
Francyi, liczba 200 zdaje się nam ogromną, ale 
ją  dzienniki zamieściły. Licząc na departament 
po 4 sądy byłoby 356 sądów, a więc pozosta­
łoby tylko 156, Dodamy jednak, że rzadko który 
arrondis8ement nie ma swego trybunału. Bądź co 
bądź jeżeli F rancya może mieć i zanadto izb są­
downiczych, ludność jednak jest z tego zadowo­
loną i nie skarży się na to, bo rachuje, że  w prze­
ciwnym razie wiele czasu każdy by tracił na 
włóczeniu się po sądach, a czas Francuzwiele 
ceni, bo umie z niego korzystać, przytem F ran ­
cya jest dość bogatą, żeby sobie tego zbytku do­
godnego pozwolić.

P . Leroyer więcej jeszcze sobie pozwala w swo­
im projekcie. Nie ważąc się otwarcie ugodzić na 
dożywotność magistratury, gdyż byłby to program
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Część literackii-artystyczna.

Józef Ign. Kraszewski
j FfćlsieaęcioletDi Jego M ilen.
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W ielki prawodawca wszechwiedzy nowoczesnej? 
Bacon, mówiąc o krytyce literackiej, powiada, że 
winna być ona tylko em a .nacyą  pisma. „Jak wino, 
mówi, lekkiem dotknięciem wydobyte z grona, 
Błodsze jest od tego, co się w tłokam i wyciska, 
gdyż to ostatnie od kwasu pestek i łupiny nie 
da się uchronić, tak  samo słodszą a nawet bar­
dziej soczystą jest myśl sama przez się z pisma 
wypływająca, niż ta, k tóra dyskusyą i komunałami 
przerobioną została." P rzeją ł się też tą  zasadą 
najbystrzejszy z krytyków francuskich Sainte- 
Beuye, gdy twierdził, że cała jego sztuka na tem 
polega, aby umieć czytać i wiedzieć, co się ma 
czytać. Otóż i my chcemy dziś z tej przestrogi 
skorzystać. W  chwili, gdy "bawi między nami sam 
twórca tych dzieł, których przegląd przedstawić 
nam dzisiaj wypada, cóż może być stosowniej­
szego, jak  tego rodzaju obcowanie, jak  to bezpo­
średnie zetknięcie się z jego myślą. Nawet wy­
bierać nie potrzebujemy, skoro nas w tem za­
daniu wyręczył tak niezaprzeczonej powagi sędzia, 
jakim  był Rzewuski. On nam wskazał, co czytać 
należy, a idąc za jego wskazówką, możemy byc 
pewni, że czytelnik w swojej nadziei zawiedzio­
nym nie będzie. Pozwolimy więc sobie dzisiaj 
podać prześliczny wstęp do „Historyi o bladej 
dziewczynie z pod Ostrej Brarny“; jest* to perełka, 
która nawet oprawy nie potrzebuje.

„Byłeś kiedy wieczorem u  Ostrej bramy? — mo­
że! nigdy; może tylko przechodziłeś przypadkiem, 
prędko, na nic nie uważając, świszcząc piosenkę 
wesołą, otulając się od chłodu, powracając z wie­
czoru za miastem. W ątpię bardzo, żeby ciekawość 
lub nabożeństwo przyprowadziło cię tam późną 
nocą, wątpię żebyś doznał tego, czego doznaje 
człowiek nie ze wszystkiem zepsuty w tem świę­
tem miejscu. Pozwól więc opisać Ostrąbramę wie­
czorną. W idziałeś ją w dzień, może w chwili na­
bożeństw, kiedy ulicę założą barykadą i tłum 
ciśnie się przed obraz Matki Bożej, widziałeś ją  
gdy_ na odgłos dzwonka głowy się strojne i nie 

3 strojne uchylają, gdy przy blasku słońca, wśród 
wrzawy dziennej skupia u nóg swoich garstkę na­

bożnych wmieszaną w tłum obojętnych ; ale inna, 
inna Ostrobrama wieczorem.

Gasną światła latarni, ustaje turkot powozów, 
ciemnieją po jednem u okna kamienic, drążki na­
wet powoli oddalają się i nikną, następuje cisza, 
w której najlżejszy szelest staje się znaczącym, 
wybitnym, że tak powiem charakterystycznym. 
W śród dnia, wrzawy, hałasy, stuki, głosy, szmery 
mięszają się i zlewają w jeden dźwięk niepojęty, 
pospolity, nieznaczący; w nocy każdy głos oso­
bno nabiera znaczenia, zwraca uwagę, każe m y­
śleć o sobie. Mało jest przesuwających się postaci, 
i każda też postać wabi oczy, zastanawia.

Ulica Ostrobramska jedna z pierwszych, usypia 
i pustą się staje — natenczas widzisz w niej ty l­
ko, między niebem a ziemią zawieszone światełko 
przed obrazem Bogarodzicy, drobne, słabe, lecz 
niegasnące nigdy. Zbliżasz się, pusto i cicho, ja ­
kaś atmosfera spokoju cię owiewa, zda ci się, że 
płaszcz Matki Bożej zsunął się aż na ciebie i o- 
słonił cię, otulił. W  górze za szklannemi drzwiami 
błyskają ci odbite od ozdób obrazu iskierki, które 
wedle kaprysu fantazyi, składają się na dziwne 
konstellacye. Jeśli z innego świata idziesz, postój 
chwilę i poczekaj, aż cię przejmie wiara, aż uczu- 
jesz potrzebę modlitwy. Naówczas z rozgrzanem 
sercem, wśród tej ciszy, ciemnoty, przed jednem 
światełkiem , dusza twoja wyrwie się z objęcia 
ciała i poleci do Boga! O! nigdy wśród wrzawy 
tak się człowiek nie modli.

Cóż jeśli traf szczęśliwy da ci tam towarzysza ! 
jakże potężnie naówczas uezujesz żeś mu bliźnim, 
bratem, choćby on był w łachm anach; jakże sil­
nie zrozumiesz, gdy twój i jego krzyk boleści 
wyrwą się z piersi razem, żeście obydwa z jednej 
gliny ludzie! Jakże boleśnie przeszyje cię i ubo­
dzie usłyszana przechodzącego zimnego człowieka 
piosnka pusta, podobna szatańskiemu szyderstwu.

T aką jest Ostrabrama w nocy, takie wzbudza 
uczucia —  nie w każdym może, ale przynajmniej 
w niezewszystkiem jeszcze popsutych ludziach.

Jednego wieczora jesiennego, kiedy już ulice 
puste były zupełnie, kiedy światło pozagasało 
i to jedno tylko, które nabożeństwo u obrazu Ma­
tki Bożej zap a la , gorzało ; szedł ktoś świszcząc 
piosenkę wesołą z za Ostrejbramy w miasto. Do­
chodził do samych wrót, które ciemne i straszne 
otwierały się przed nim, gdy wśród najweselszych 
myśli, padło mu do głowy przypomnienie poda­
nia o owych Szwedach, którzy za nieuszanowame 
obrazu Matki Bożej, skarani śmiercią na tomze 
miejscu zostali. Młody człowiek świstać przestał 
mimowoli, wszedł dość bojaźliwie w przejście cie­
mne i westchnął. Owionęła go owa atmosfera Ostrej­
bramy wieczorna, niosąca w piersi uczucia reli­
gijne. Minął szybko wrota i wyszedł w ulicę. Tu

zdjął kapelusz z głowy i znowu pod wpływem 
miejscowym, zastanowił się i szepcząc modlitwę, 
której początek był próżnemi słowy, a koniec za­
jaśniał dopiero uczuciem. Już miał  ̂ odchodzić, 
gdy usłyszawszy blisko siebie szelest jakiś i we­
stchnienie, zastanowił się zdziwiony, jeśli nie 
przelękły. Spojrzał. . .

W  galery i, na kamiennej jej posadzce klęcza­
ła postać, oświecona bladem światłem lampy od 
obrazu; długi cień czarny wlókł się za nią ni­
knąć w ciemnościach. Nie widać było twarzy, 
nie poznać w ieku , nie odgadnąć postaw y, uczul 
jednak bardziej niż zobaczył młody przechodzień 
że to była kobieta. Któżby był tak  obojętny, 
aby w tej godzinie, ujrzawszy kobietę modlącą 
się na klęczkach, nie *aP ^S ną ł poznać, jaka 
boleść ją  tu  przywiodła? Młody człowiek cicho 
się przesunął, i stanął za mą_. Zdało się że ona 
nic nie widziała, a  przynajmniej na nic me uwa­
żała, bo nie postrzegł poruszenia żadnego. Teraz 
wśliznąwszy się w galeryą. naprzeciw światła, któ­
re ją  oświecało, dokładniej mógł rozpoznać ta­
jemniczą kobietę. U jrzał zgrabną postać, każącą 
się domyślać młodości, drobne kształty, maleńką, 
główkę gładko uczesaną i niczem nie pokrytą, 
ręce załamane i ściśnione. Im  bardziej^ się w to 
zjawienie wpatrywał, tem więcej dla niego inte­
resu nabierało. Uczuł że przed tą  modlitwą mu­
siało być życie ciekawe, zarody cierpień, wiele 
boleści i pojął że po tei modlitwie następowała 
przyszłość niemniej zagadkowa i tajemnicza. P rze­
szłość i przyszłość tej kobiety zajęły go i zapa­
liły, dałby był wielo, żeby to życie wiedzieć, któ­
re w tej chwili wykwitało w smutnej modlitwie. 
Pomyślał, że dziewczynka skończy kiedyś prze­
cie, odejdzie i czekał. Ona zawsze klęczała z za- 
łamanemi rękoma, tylko po chwilce opadła, skur­
czyła się, opuściła ręce, obwinęła chustką, spar- 
ła  o mur i zdawała się Ju* a.u“ aę nie modlić.

W śród dumania wyry^aU JeJ się niezrozumia­
łe pół słowa, zrozum iale^ westchnienia; nareszcie 
głowa co raz na piersi s1? P0^ Uac zaczęła, jak 
gdyby pod ciężarem jaki® i dziewczynka wido­
cznie usnęła. v , . .

Młody człowiek ujrzał to ze zdum ieniem , są­
dził że przypadkiem eky®1’ ze znużenia w ta-
kiem miejscu z a s n u ć  p g ^ ^ .d m y ^ l n i e  stukme 
niem o kamienie P1 uoejrzaia  się,
westchnęła, podniosła 0 ) obraz i usnęła

ZI1- UM ia ła ż b y  tu  n o c  p W u h e y ?  p o ­
m y ś l a ł ,  to  n ie p o d o b n a  P • C o z b y  to  z n a -

czyło j  znowu czekał końca po-
c h  wy e o n y  z a  b ie rc e  • •

Czekał długo, czekał mec erpl1Wiej mc się me

doczekał, dziewczynka wpół siedząc, wpół klę­
cząc spała. Zegar u św. Kazimierza bił pierwszą 
z północy.

— Pójdę do domu, rzekł w sobie Edward, to 
chyba żebraczka.

Już miał odchodzić, kiedy śpiącej kilka słów 
z ust się wyrwało; zatrzymał się, gadała przez sen.

— Matko Boża, Matko B oża! — Zlituj się nad 
sierotą!

Potem znowu.
  Widzisz żem niewinna! — Umrzeć — um­

rzeć —- z głodu!
I  jeszcze po chwili.
_  Nikt nie przyjął! Matko Boża —  biedna

Ju lk a! . , ,
Te słowa z głębi duszy wychodzące, jak  ceno 

myśli, które tylko co jeszcze na jawie głowę bie­
dnej dziewczyny opasywały; przejęły głęooko 
Edwarda. On nigdy nie płakał, bo łzy się wsty­
dził, jak  niemęzkiej rzeczy, teraz przecie uczul 
łzę na powiece i drżenie serca. Sięgnął do kie­
szeni, wyjął co miał i po cichu położył pienią 
dze na kolanach dziewczynki — Przeżegnał się i 
po cichu oddalił.

Niewiem co powiodło nazajutrz Edwarda na 
mszą do Ostrej bramy? — pewnie wczorajszy 
dobry uczynek, który mu duszę zeschłą odwilżył 
i zostawił po sobie miłe wspomnienie. W czoraj­
sze wieczorne uczucia, których jeszcze ocierając 
się o ludzi nie s ta rł, ciągnęły go znowu do 
miejsca, w którem po raz pierwszy od dawna ich 
doznał. Ależ to miejsce, o jakże teraz było róż- 
n em ! Ulica pełna była ludu gwarnego, suwające 
się powozy i drążki, świegotliwe mleczarki, krzy­
kliwe przekupki, fury drzewa^ otoczone targu ją­
cymi, napełniały wczoraj wieczór lak puste miejsce. 
K ilka pobożnych niebieskich i różowych kapeluszy 
świeciło pod galeryą, kilka kręciło się na górze, 
kilka płaszczów czerniło o mur opartych. A przed 
ołtarzem jaśniejącym światłami, odprawiała się 
msza, której dźwięki tonęły w szumnym gwarze 
miasta. Edward, który szedł pełen uczucia, na 
widok tego życia cale zwierzęcego, poruszającego 
się w ulicy, bezwstydnie wrzeszczącego, ostygł i 
nie potrafił się pomodlić. Szukał tylko okiem 
miejsca, w którem wczoraj widział śpiącą dziew­
czynkę. Było zajęte, klęczała tam kobieta, zdało 
mu się, że ta sama, ale któż wie? Skromny byl 
jej ubiór; sukienka ciemna, chusteczka wełniana, 
fartuszek, włosy uczesano gładko, o b u w ie  czyste 
i zręczne. Modliła się z zapałem, z przejęciem, 
ze łzami, wzniesione miała oczy, ręce załamane, 
nie widziała, nie słyszała otaczającego ją  świata. 
Twarz jej w tej chwili byłaby malarzowi za wzór

najlepszy religijnego uniesienia posłużyła. Blada, 
przeźroczystej owej bladości, nie nosiła jednak 
żadnych śladów, które niemoc ciała i choroby 
zostawują. Oczy wielkie, czarne, łzawe, trzymała 
wlepione w obraz; usta różowe, w pół otwarte, 
maleńkie, dziecinne wyrazem swoim świeciły ząb­
kami białemi. W yrazu jaki te rysy ożywiał, opro­
mienia, opisać nie podobna; nie zmieniał on tyle 
twarzy, aby je  piórem lub pęzlem wydać było 
można, duszą je  tylko uczuć i duszą odtworzyć 
wielki sztukmistrz byłby w stanie.

W patrzywszy się w zachwycającą tę postać, 
Edward kilka razy pomyślał, że to wczorajsza 
Julka, która spała pod płaszczem matki Boskiej, 
ale nie wierzył znowu w domysły, gdy szlachet­
nym rysom się przyglądał, zdawającym się niegodzić 
z* życiem tej biednej istoty, którą wyobrażał sobie 
uwiędłą, podciętą, zgniecioną.

Ale jak  wczoraj przytrzymała go niewyraźna 
w ciemności postać nieszczęśliwej, tak dziś zajęła 
go i przykuła jaśniejąca modlitwą i zapałem, 
cudna twarz nieznajomej. Stał i żył oczyma i 
wcielał się w jej modlitwę. I  msza się skończyła 
i wszyscy się rozeszli i zgiełk w ulicy powiększył 
się, a on jeszcze stał i patrzał, bo ona jeszcze 
klęczała i modliła się. Nareszcie powstała, ale 
nie odeszła, spojrzała na obraz i usiadła na tem 
miejscu, w którem wczorajsza zasnęła. Edward 
chciał się doczekać odejścia, chciał się dowiedzieć 
coś o niej — napróżno. Godziny biły, leciały, 
goniły jedna drugą, musiał odejść, a ona została.

W „Hymnach Boleści" K r a s z e w s k i  z prawdzi- 
wem natchnieniem mówi sam o sobie:

0  gdyby się kiedy cała
Z mojej piersi pieśń wylała,
Jak Bóg wlał ją  w moją duszę!
Ale cóż są te wyrazy,

• Któremi wam śpiewać muszę...
Lepsza pieśni mej połowa
Zawsze w piersi mej się chowa
1 zostanie wam tajemną
I na wieki umrze zemną...

Niewiem czy się nie mylę ale mi się zdaje, że 
to już chociażby tylko cząstka tej lepszej połowy, 
która się nam dzisiaj dostała. H istorya bladej dzie­
wczyny jest ową „trwożną gołębicą" wypuszczoną 
z arki duchowej, jakby na zwiady. Jeżeli „Świat 
i Poeta", przyniósł Kraszewskiemu pierwszy lau­
rowy listek, to ona wplotła w dzisiejszy jego wie­
niec gałązkę oliwną, gałązkę pojednania z tym świa­
tem, w którym Gustaw nie mógł znaleść spokoju.

Z. c.
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radykalistów, p. minister zamyśla wprowadzić 
„dowolność przemieszczania* sędziów dożywotnich 
podług upodobania ministrów. Przemieścić obywa­
tela osiadłego i urzędnika z Perpignan do D un­
kierki, wyrównywałoby po prostu wyrugowaniu 
go z miejsca.

W  sferach, którym dobrze jest znane usposo­
bienie senatu teraźniejszego, m ów ią, iż przy 
wznowieniu sesyi tegorocznej przy końcu listo­
pada, senat ma się zająć poważnie i stanowczo 
przejrzeniem budżetu na rok przyszły i pierwszem 
prawem, nad którym ma obradować, będą pensye 
arcybiskupów i biskupów francuskich, które jak  
wiadomo izba zmniejszyła o 200000 fr. Suma ta 
tak  względnie m ała, dowodzi, że nie chodziło 
bynajmniej Izbie o oszczędność w budżecie, ale 
jes t to gruba i niezgrabna szykana. Jeszcze dzię­
ki zamożności i hojności Francuzów każdy biskup 
obejdzie się bez tych 3 lub 4 tysięcy fr., które 
mu odcinają, ale godność senatu na taką szykanę 
episkopatu nie pozwoli, a przynajmniej pozwolić 
nie powinna. .

Czytaliście zapewne rozmowę polityczną p. Gam- 
betty z kimsiś tam. W  tej, jak  i w szeregu tylu 
rozmów poufałych, które teraz weszły w modo, 
więcej prawdopodobieństwa, niż prawdy. Chociaż 
często prawdziwe, zdaje się być nieprawdopo­
dobnemu

Wiedeń 5 października. D ziś, kiedy już 
wszystkie bez wyjątku wybory do R ady państwa 
są znane, nie jest rzeczą obojętną znać stosunek 
głosów różnych stronnictw. Troskliwy przegląd li­
sty deputowanych doprowadza N . f r .  I resse do 
następującego, , o ile nam się zdaje trafnego wy­
niku: Stronnictwo wiernokonstytucyjne rozporzą­
dza 169 głosami; do nich doliczyć trzeba 3 R u­
sinów, 2 demokratów i 2 Włochów, którzy przy­
najmniej we wszystkich kwestyach prawno-polity- 
cznych głosować będą z stronnictwem wiernokon- 
stytucyjnem ; „opozycya wiernokonstytucyjna", jak  
N . f r .  Pressa mówi, liczyć tedy będzie’ 176 gło­
sów. Natomiast na prawicy połączą sią następu­
jące frakcye: klub deputowanych czeskich, liczą­
cy razem z feudałami 56 głosów; koło polskie 
z 57 członków i stronnictwo prawa mające 56 
głosów. Jeżeli się do tych 172 głosów doliczy je ­
szcze 5 głosów ministrów, którzy są deputowany­
mi, naówczas „stronnictwo rządowe* liczy 177 
głosów, czyli rozporządza większością jednego 
głosu. Większość ta  wzmocni się jeszcze przez 
to, że poszczególni deputowani, których wypada 
zaliczać do stronnictwa wiernokonstytueyjnego, 
w pierwszych dniach nie przybędą dó Wiednia, 
jak  np. bar. Pretis nie ma teraz zamiaru opusz­
czania swej posady namiestnika w Tryeście.

Na porządku dziennym pierwszego posiedzenia 
Izby deputowanych znajduje s ię : Przedstawienie 
prezydyum przez prezesa gabinetu ; przemówienie 
prezesa; ustanowienie sekretarzy; odczytanie na- 
deszłych pism ; ślubowanie nowych członków; wy­
bór weryfikatorów.

— Beniamin K a l a y ,  mający charakter i ty­
tu ł posła nadzwyczajnego i pełnomocnego mini­
stra, mianowany został szefem sekcyjnym w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych.

M i  v  M ow ie jo b ta ii
piędziesięcioletniej pracy literackiej

J. I. Kraszewskiego.

Królewski gród, królewski 'z rąk S i e m i ­
r a d z k i e g o  otrzymał dar. Plakaty rozle­
pione od wczoraj przed wieczorem, doniosły 
miastu i całej polskiej publiczności, że Sie­
miradzki arcydzieło swojego pędzla,, naj­
większy i najsłynniejszy sicój utwór „Świe­
czniki Clirześciaństwa44 (Pocho­
dnie Nerona) ofiarował do Sukiennic , a ja k  
się wyraził „na pożytek kr aj owi,“ aby na 
zawsze były ozdobą K rakow a, przedmiotem  
w jego murach podziwu swoich i obcych, 
na chwałę imienia polskiego. Są czyny tak 
znamienite, tak wymowne same przez się, 
że chociaż icywołują natłok myśli i u- 
czuć, nie znajduje się wyrazów aby je  
uporządkować i uwydatnić; góruje w takich 
razach przekonanie, że słowa nie mogą do­
rosnąć do czynu. W  naszych warunkach 
bytu, w okolicznościach obecnych i na zam­
knięcie tych pamiętnych uroczystości, które 
wczoraj się zakończyły, takim czynem jest 
dar Siemiradzkiego. Wznioślej nie można 
było zrozumieć i  uwydatnić znaczenia i  Su ­
kiennic i jubileuszu Kraszewskiego, świetniej 
trudno go było zakończyć. Piękniej, bo z wię­
kszą prostotą, spełnić tego czynu nikt byłby 
nie zdołał. Pójdziemy zatem za przykładem  
znakomitego artysty, i ograniczymy się na 
wyrażeniu głębokiej i serdecznej wdzięczności, 
którą odczuje i podzieli z nami cały naród.

D ar^zaś  „Św ieczników  Clirze-
Ściaństwa44 (Pochodni Nerona) znanych 
i słynnych w całym świecie, da obcym miarę 
prawdziwego znaczenia dopiero co ukończo­
nych uroczystości, a zarazem ducha lctóry 
je  ożywiał.

W czoraj Kraszewski zwiedził o 1 godz. muzeum 
Czartoryskich przy bramie Floryańskiej. Czekał 
na niego umyślnie przybyły z Sieniawy ks. W ła­
dysław Czartoryski. Po przywitaniu książę osobi­
ście oprowadzał jubilata i pokazywał mu drogo­
cenne starożytności i wspaniałe przedmioty sztuki 
znajdujące się w muzeum. Zwiedzanie trwało prze­
szło godzinę.

O godzinie drugiej rozpoczął się w hotelu Vi­
ctoria obiad składkowy i wspólnie urządzony przez 
wszystkich dziennikarzy polskich znajdujących się 
obecnie w Krakowie, do których przyłączyło się 
wielu artystów, a na który zaproszenie otrzymali 
jubilat Kraszewski, hr. August Cieszkowski i prezy­
dent Zyblikiewicz. Razem siadło do stołu około 
100 osób. Obiad ten odznaczał się wielką ser­
decznością i swobodą; na początku nadeszła wia­
domość, że Towarzystwo literatów europejskich 
w Paryżu mianowało Kraszewskiego prezesem ho­
norowym. Nastąpił szereg toastów trzymających 
się ściśle przedmiotu uroczystości, a przecież tak 
formą jak  treścią wznoszących się po nad zwy­
kłą miarę podobnych przemówień; niektó­

re zaś zostające najzupełniej w granicach lite­
rackich i językowych obchodu, poruszały ważne 
i zajmujące odnośne do tych dwóeh przedmiotów 
sprawy. Po zdrowiu jubilata przyszedł z kolei 
toast Augusta Cieszkowskiego wniesiony wymo­
wnie przez mecenesa Wrotnowskiego, Andrioli 
wzniósł zdrowie prezydenta miasta Zyblikiewicza, 
który z powodu przygotowań na bal nie był obe­
cnym a następnie p. Prylińskiego budowniczego Su­
kiennic. August Cieszkowski dziękując za wzniesio 
ny toast zwrócił się do Kraszewskiego i w bar­
dzo serdecznych wyrazach przemówił do niego; 
wielu jeszcze literatów i artystów uczyniło to sa­
mo a były przemówienia śliczne, nie które arty­
stycznie wykończone.

Hr. Stanisław Tarnowski dziękując za nieobe­
cnego przyjaciela kolegę w Sejmie i Radzie miej­
skiej Zyblikiewicza wzniósł z wielkim taktem a 
wymownie zdrowie obecnych Czechów pp. Tonne- 
ra i Czelakowskiego. Przemówienie to podamy po­
niżej równie jak  inne o ile zdołamy je  zgroma­
dzić. Po p. Tarnowskim powstał p. Czelakowsky 
i przemówił po czesku, ale tak dobitnie i wyra­
źnie, iż go wszyscy zrozumieli; mówił on w imie­
niu literatów czeskich do literatów polskich i przed­
stawił tym ostatnim najpierwej obraz upadku i nie­
doli narodowości czeskiej a następnie jej rozkwi­
tu i wzrostu.

Ukazał się prezydent Zyblikiewicz, który nad­
szedł ze Sukiennic, aby połączyć się z objadujący- 
mi przyjętym on został grzmotem oklasków, w któ­
rym czuć było wdzięczność i uznanie za znako­
mite urządzenie i mistrzowskie przeprowadzenie 
uroczystości; była to prawdziwa dla naszego pre­
zydenta owacya. Zaraz potem wniesiono toast Sie­
miradzkiego, a ten powstawszy w słowach ciepłych 
ale z prostotą, która jak  w sztuce tak i w życiu 
jest najlepszym dowodem prawdy i głębokości u- 
czuć, ofiarował w ręce prezydenta Zyblikiewicza 
do Sukiennic, a jak się wyraził dla kraju całego 
Świeczniki Chrześciaństwa. Nie podobna opisać 
wdzięku, z jakim  ten dar wspaniały zrobionym zo­
stał ; trudniej jeszcze powiedzieć niesłychany zapał, 
który wywołał między obecnymi. Zdawać się mo­
gło, że jakiś ognisty meteor zabłysł i oświecił 
ucztę. Natychmiast postawiono wniosek, aby wia­
domość obwieścić miastu plakatami, co też pre­
zydent zarządził. Ciśnięto się, aby uściskać rękę 
znakomitego artysty i dziękować mu za dar zro­
biony narodowi.

Przemówił następnie p. Szujski, a jego doniosłe 
słowa podajemy poniżej ; również i naszego współ­
redaktora p. St. Koźmiana. Mówili jeszcze zwra­
cając się do jubilata pięknie i z polotem polity­
cznym hr. Wojciech Dieduszycki, a gorąco p. 
Mieczysław Pawlikowski, bardzo ładnie mówił 
Glaiczar Szlązak. Nadzwyczaj znużony Kraszewski 
opuścił w końcu obiadu salę, gdzie rozpoczęła się 
pogadanka poufna i przemawiali jeszcze dzienni­
karze i literaci.

Hr. T a r n o w s k i  w następujących przemówił sło­
wach: Zaczęliśmy dzisiejsze zdrowia od słów: „jeste­
śmy tu w kółku rodzinnem*. Prawda. Ale i w ro­
dzinach bywa różnie. Słyszałem raz zdanie, że 
pokrewieństwo jest przypadkiem, a staje się na­
prawdę związkiem dopiero, kiedy je  szacunek 
i przyjaźń zatwierdzi. W  życiu prywatnem nie 
jeden mógł zrobić spostrzeżenie, że człowiek, któ­
ry jako obcy byłby mu zupełnie obojętnym, staje 
się bardzo niemiłym dla tego właśnie, że jest bli­
skim, jeżeli nie jest takim jak  być powinien, je ­
żeli trzeba ganić albo się wstydzić t a m, gdzie 
z natury wypadałoby szanować i lubić. W  życiu 
narodów jest podobnie, etnograficzna blizkość od­
dala je  od siebie, nie zbliża, jeżeli duchowo są 
od siebie wzajemnie dakddemi.

Szczęściem my mamy takich krewnych, których 
możemy szanować i kochać, z którymi w ciągu 
naszego długiego życia i sąsiedztwa mieliśmy 
nieraz chwile nieporozumień ale zawsze wzajemny 
szacunek i wiele wspólnego, a z naszej strony 
i 'wiele wdzięczności. Bo jak  w dawnych wiekach 
wzięliśmy od nich chrześciaństwo a później nie 
jeden pierwiastek cywilizacyi, tak dziś w nieje- 
dnem możemy brać wzór i przykład. Przed pół­
wiekiem prawie ich nie było, a dziś czego doka- 
zali i czem są ? Moglibyśmy im zazdrościć, gdyby 
braterskie uczucia dopuszczały zazdrości; zazdro­
ścić skrzętności, pracy, bogactwa, społecznej har­
monii î  politycznej jedności, a nadowszystko tego, 
że swoją podstawę, swój lud wiejski zdobyli. Jaką 
pomocą była im w tern dziele 1 teratura — to 
wiadomo, ona stała się dźwignią ich działania i 
bytu azatem w serdecznem dla nich uczuciu, któ- 
rem jesteśmy przejęci na tej literackiej uroczy­
stości, wychylmy za ich zdrowie i pomyślność 
kielich.

J. S z u j s k i .  Pamiętnej na długo uroczystości 
jubileuszowej J. I. Kraszewskiego zawdzięczamy 
i niezwykłe zebranie dzisiejsze, zebranie tak róż­
norodnego kierunku sił piśmienniczych przy je ­
dnym Btole, od poważnych wodzów i weteranów 
literatury, aż do żołnierzy w pełni rycerskiego 
animuszu na dziś i jutro, do których i mnie nie­
chaj się będzie wolno policzyć.

Skoro już jestem  przy porównaniu wojskowem, 
koniecznem dla mnie wskazać gatunek broni, do 
którego^ należę. Lubię szczerość i otwartość i z tą 
szczerością podnoszę mój sztandar. Jest to sztan­
dar korpusu pełnego zasług w obronie społęezeń-. 
stwa — sztandar straży pożarnej — sztandar za­
stępu, który, skoro tu o stronnictwach mówić nie 
mamy, nazwałbym zastępem chłodzących. Jako 
historyk, pisarz polityczny, jako poeta od chwili 
do chwili, stoję przy nim od lat szesnastu, pilnu­
jąc wiecznie zadania, wręcz odmiennego hasłu na­
szego wieszcza:

Mierz siłę na zamiary
bo hasłu: za“ iar P°diug ń l >Mierz siłę na zamiary,

Lecz zamiar podług sił,

pilnuję, powtarzam, bo mam to najświętsze i naj­
głębsze przekonanie, że innego, pod grozą matko- 
bójstwa, mieć nam nie wolno.

L ata służby mojej mógłbym też policzyć wedle 
guzów i oparzelin od różnych ogni naturalnych 
i sztucznych. W  ogóle służba to niebezpieczna i 
niewdzięczna. Ale jeśli jest jednem  i drugiem, 
wszystkie jej dolegliwości opłaca sowicie chwila, 
którą nam dał jubileusz J. I. Kraszewskiego.

_ Zadziwicie się panowie temu wyznaniu, a prze­
cież tak jest. W  tysiącu ustach, na ostrzu tysią­
ca piór piszących znajdywaliśmy od lat kilku, kil­
kunastu ciągłą obawę wygaśnięcia, osłabienia, u- 
padku ducha narodowego, wyczerpania uczuć, za­
niknięcia entuzyazmu. Powtarzało się to zawsze 
i wszędzie, a godziło w zapatrywaniu tych, którzy 
jak  ja , innego byli zdania. Duch narodu o tragi­
cznych kolejach jak  nasz, duch narodu liczącego 
dziewięć wieków historycznego działania, pięć

wieków silniejszej umysłowej działalności, duch 
narodu, któremu śpiewał Kochanowski i Mickie­
wicz, zgasić się nje da — to obawy płonne, co 
więcej, to obawy małoduszne. Nietylko w jego do­
datnich stronach, nietylko w jego produkeyi, nie- 
tylko w jego poetach i pisarzach, nietylko w je ­
go poświęceniu i cnotach rękojmia na to, ona w 
błędach i zboczeniach nawet, ona w jego całej 
indywidualności wiekami wyrobionej. Dowód na 
to widzieliśmy przedwczoraj, wczoraj, dzisiaj. Im 
głębiej ukryta łza, tem grubszym płynie strumie­
niem, im bardziej przytłumiony ogień, tem goręt­
szym bucha pożarem.

Możemy zejść na nędzarzy, większych niż dzi­
siaj, jeszcze gest odzianych w łachmany będzie 
gestem króla L eara, co miał na sobie płaszcz 
królewski. Ruiną mogą stanąć odbudowane Su­
kiennice i Wawel, pamiątek naszych skarbnica — 
w tragedyi naszego żywota możebnem wszystko; 
na ruinach tych ocalały ostatni wybuchnie jeszcze 
płaczem, co mieć w sobie będzie boleść całego 
narodu.

W ięc nie o dueba obawa panowie! i niewyłą­
czną zasługą tych, którzy go głośnemi słowy grza­
li, że on żyje, że on nieśmiertelny. On nieśmier­
telnym, on niepokonanym, bo go Bóg takim  stwo­
rzył, bo go na to wychowały wieki, bo jest, ja ­
kim go każdy znawca narodu swego znać po­
winien — miękki jak  wosk, wrażliwy jak  kobieta, 
zapalny jak  dynamit. Pisarze, poeci, artyści — 
nie my jesteśmy twórcami tej jego natury, nie my 
tą  lutnią, która go tak usposabia — on sam jest 
lutnią, my z morza uczuć, która w jej głębiach 
drzemie, wydobywamy pieśai i tony. W ielkim gro­
mowym resonansem, niby szum bezbrzeżnego o- 
ccanu, odezwała się ta  lutnia, kiedy w nią ude­
rzono przypomnieniem pięćdziesiątoletniej pracy 
Kraszewskiego. Duch stwierdził swoją nieśmier­
telność wobec tych, co w niego wątpili, co się o- 
bawiali o niego!

I  oto przekonanie się powszechne, że się o nie­
go obawiać nie należy, uwierzenie w jego siłę i 
zapalność a zarazem roztropne zastosowanie się 
do tej jego natury, oto olbrzymia korzyść, którą 
nie społeczeństwo, ale my jego słudzy na polu 
słowa, wynieść powinniśmy. Z realizmem, który 
nakazuje sumienie, zawołam: Nie obawiajmy się
0 ducha, zwróćmy wszystkie siły do ratowania 
zagrożonego ciała i do u p r a w y  d u c h a ,  który 
w tak  zagrożonem ciele lepszej musi oczekiwać 
przyszłości. Ogień święty nie zgasł i nie zga­
śnie — my powołani rzeźbić dla niego tę alaba­
strową lampę, z której ciepło jego dobroczynne 
rozchodzić się będzie we wszystkie funkeye na­
rodowego życia — zdobywać jego warunki, po­
tęgować jego siłę. Niech mi wolno będzie wznieść 
toast na pomyślność tak pojętego i podejmowa­
nego zadania przyszłości.

Pan St. K o ź m i a n .  Jako redaktorowi jedyne­
go pisma codziennego, wychodzącego w miejscu, 
w którem odbywają się uroczystości dzisiejsze, 
niech mi wolno będzie dodać jedno słowo. Jako 
redaktor dziennika nie tylko miałem sposobność, 
ale musiałem wypowiedzieć moje zdanie o obec­
nych uroczystościach i ich znaczeniu; znane ono 
więc wara jest Panowie, a wypowiedziałem je 
z tą szczerością, o której wspomniał mój przyja­
ciel Szujski; szczerość bowiem jest znamieniem 
ludzi, z którymi łączą mnie ścisłe stosunki i tożsa­
mość przekonań, a to do tego stopnia, że może cza­
sem posuwamy ją  za daleko. Powiedziałem za­
tem, jak  się zapatrujemy i w jakim  duchu wraz 
z dziennikiem, do którego mam zaszczyt należeć, 
bierzemy udział w uroczystościach. Oceniając do­
brą i dodatnią stronę uznania i hołdu, oddanego 
talentowi, pracy, a zwłaszcza u nas w Polsce wy­
trwałości, wjdzimy w obchodzie teraźniejszym wy­
raz zawsze drogocenny, a zupełnie uprawniony je ­
dności naszej duchowej i narodowej. Góruje to 
nad wszystkiem i jestem przekonany, że czcigo­
dny Jubilat dzieli to przekonanie; a z jakąż ra­
dością widziałem, iż pod tym względam w mowie 
powiedzianej onegdaj w Sukiennicach, rozwinął 
tak świetnie te same myśli, zdania i przekonania, 
do których odwołał się dziennik, w którym pracuję.

Ale Panowie — wyraz j e d n o ś ć ,  mógłby się 
stać i pozostać frazesem, jak  tyle innych; a je ­
żeli ktoś powiedział, że frazes zgubił Francyę, 
to niezawodnie dodać można, że frazesem polska 
spółeczność żyć nie może. Wyrazowi trzeba za­
tem, aby towarzyszyły treść i szereg dodatnich 
użytecznych czynności. I  dla tego chciałbym 
zwrócić kierunek myśli naszych i pojęcie jedno­
ści naszej na tory praktyczne. W  tej mierze od­
zywam się do zebranych tu  dziennikarzy polskich 
w przekonaniu, że w dzisiejszych okolicznościach
1 warunkach oni najskuteczniej działać mogą na 
rzecz jedności. A nie mówię tu  o tej banalnej i 
nie do osiągnienia jedności zdań lub nawet prze­
konań, ale niech starają się o jedność istotną i 
istotnie użyteczną, za pomocą dokładnego, su­
miennego i pilnego zapoznawania jednej części 
ziemi polskiej ze stosunkami, pracami, ludźmi, a 
nawet stronnictwami drugiej i wzajemnie; będzie 
to prawdziwie praktyczne działanie. Rzecz ta 
ważniejsza, niżby może komu się zdawało, a mo­
żliwą jest i będzie to tem, co nazwałem praktyez- 
nem działaniem, praktycznym skutkiem naszych 
dzisiejszych uroczystości.

Zaniedbanie zapoznawania nas wzajemnie z na- 
szem życiem lub mylne przedstawienie rzeczy jest 
najniebezpieczniejszem dla naszej jedności A je ­
dnak wiele pod temi względami pozostaje do ży­
czenia. Są jednak wyjątki i mam sobie za obowią­
zek oświadczyć, że co się tyczy przynajmniej sto­
sunków u nas i położenia w tym kraju  Dzień. Pozn., 
z którym zresztą dzielą mnie i dziennik, do któ­
rego należę bardzo wielkie i ważne różnice, o- 
kazał w tych czasach nie tylko dokładną zna­
jomość ale sumienne ocenienie oraz poczucie 
zdrowe interesu narodowego, a tym sposobem 
dzielnie pomógł do zwycięstwa sprawy, którą więk­
szość kraju uznała za dobrą. Niech mi wolno bę­
dzie złożyć za to obecnemu tu jego przedstawi­
cielowi serdeczne uznanie.

Dołóżmy wszyscy wzajemnie starań w tym 
tak ważnym kierunku, usiłujmy uczciwie, do­
kładnie i sumiennie a nieustannie zaznajamiać 
się z biegiem rzeczy w krajach polskich. Szukaj­
my wzajemnie dobrych i o dobro sprawy dbałych 
korespondentów; jeżeli tego potrzeba, przysyłaj­
my z jednej części kraju dziennikarzy do dru­
giej, aby się zaznajamiali ze stosunkami często 
zbyt mało znanemi. Oto właśnie teraz odstąpi­
liśmy nie bez uszczerbku młodego, zdolnego, 
mającego przyszłość dziennikarza Warszawie. Nie 
zaniedbujmy nic w tej mierze, róbmy, co się tyl­
ko da zrobić, a spełnimy w granicach nam na­
kreślonych nasz obowiązek względem jedności na­
szej. Wnoszę zatem toast na połączenie i jedność 
dziennikarstwa po lskiego, nie połączenie i je ­

dność bezwzględną i bezwarunkową, które były­
by bez treści i znaczenia, ale na połączenie i 
jedność w celu dobrego i sumiennego zaznaja­
miania się Wzajemnego o sobie, o swoich stosun­
kach i pracach, a na chwałę, zaszczyt i pożytek 
społeczeństwa polskiego.

Na końcn wczorajszego zebrania przemówił p. 
Alfred S z c z e p a ń s k i :  „Za inieya*ywę do dzi­
siejszego zebrania należy się podziękować, repre­
zentantom dziennikarstwa warszawskiego. Kiedy 
mowa o tem dziennikarstwie to mimowoli ogarnia 
uczucie zazdrości, że ma ono to, czego Galicyi 
brakuje: publiczność, szeroką inteligeneyą, potrze 
bująca umysłowego pokarmu. Dlatego dziennikar­
stwo nawet w tak trudnych okolicznościach w W ar­
szawie rozwija się świetnie. Dlatego to wszelkie 
kierunki mają tam swoje organa. Pomijam os by, 
mówię o pismach, które dzielą się jak  wiadomo 
na s t a r ą  i na m ł o d ą  prasę. Rozdział ten daje 
czasem powód do nieporozumień, ale zważmy, że 
Jubilat zarówno starą ja s  i młodą prasą się opie- 
kujeinajw iększeinajm niejsze pisma szczycą się jego 
życzliwością i współpracownictwem, więc wszy­
stkie one służą ku powszechnemu dobru. Wnoszę 
zatem toast na cześć niezmiernie zasłużonej prasy 
warszawskiej*.

Namiestnik hr. Alfred P o t o c k i  przybył ze 
Lwowa pociągiem o 3ej, aby wziąść udział w balu 
danym w Sukiennicach z powodu jubileuszu K ra­
szewskiego.

Teatr rozpoczął się o 6ej dla pogodzenia go 
z balem. Powtórzono Miód kaszt lański przy prze­
pełniającej salę a rozentuzyazmowanej pubiczno- 
ści. Zaszły jednak zmiany w obsadzie, gdyż z po­
wodu dość ciężkiego zapadnięcia' na zdrowiu Kró­
likowskiego rolę Sołoducha odegrał p. Rapacki 
bardzo znakomicie i stosownie do natury jego ta­
lentu; specyficzne rysy polskie i lokalne były tu 
więcej uwydatnione a całość świetne sprawiła 
wrażenie. Pana Ładnowskiego zastąpił w roli rot- 
msitrza p. Sobiesław, który wybornie był ucha- 
rakteryzowany i grał z werwą a widocznem prze­
jęciem się ważnością a i trudnością zadania za­
tem bez zaruzamiałości ale z powodzeniem. K ra­
szewski cierpiący i znużony do tego stopnia, iż 
musiał położyć się do łóżka, nie był na tem trze- 
ciem a ostatniem przedstawieniu jubileuszowem.

Wieczorem nastąpił zapowiedziany bal w Su­
kiennicach. Już od godziny 9tej nieprzeliczony 
szereg pojazdów zwozić zaczął zaproszonych go­
ści. Porządek, którego strzegła straż ogniowa, u- 
trzymany był wzorowo. Ani na chwilę nie było 
ścisku; ci co przybywali pieszo, znajdowali ńie- 
tamowany wchód do bramy. Pierwszy rzut oka 
na nieskończenie długą halę zamienioną w salę 
balową, wywierał prawdziwie czarodziejski urok, 
przewyższający wszystko, co tylko wyobraźnia wy­
marzyć może. Zdawało się, że przeniesieni jesteś­
my w czasy Kazimierza W., kiedy W ierzynek 
przyjmował gości monarszych, lub w czasy ks. 
Józefa Poniatowskiego, któremu Kraków chcąc 
uczcić bohatera świetny bal wyprawił. Lecz ani 
pierwszy, ani drugi nie miał zapewne tej cechy 
uniwersalno-polskiej, jaką  przedstawiał wczorajszy 
bal na cześć Kraszewskiego i w tem wytłumacze­
nie jego świetności. H ala przyozdobiona festona- 
mi i zwierciadłami gorzała tysiącami świateł, a 
spojrzawszy z jednej strony na drugą zdawało się, 
że długość jej niknie gdzieś w niedojrzanem od­
daleniu. Po obu końcach hali grały muzyki woj­
skowe, niekiedy nawet odmienne temata, nie prze­
szkadzając sobie całkiem. H ala zapełniła się szyb­
ko i o godz. lOej był już taki natłok, że z wiel 
ką trudnością przeciskać się było można i nie 
dziw, gdyż z licznie zaproszonych gości, znalazło 
się na balu przeszło 3200 osób. Żałujemy, że Ten. 
na cześć którego bal był urządzony, nie mógł go 
uświetnić swoją obecnością; szanowny Jubilat bo­
wiem, znużony ciągłym trudem i nieco cierpiący 
zmuszony był pozostać w domu. Cokolwiek K ra­
ków i Polska ma najświetniejszego pod względem 
wybitnych stanowisk, ukazało się na balu: Namie­
stnik hr. Alfred Potocki, marszałek hr. Ludwik 
Wodzicki z małżonką, ksążę W ładysław Czarto­
ryski, książęta Aleksander i Marceli Czatoryscy, 
ostatni z małonką, która była gospodynią balu, 
hr. W łodzimierz Dzieduszycki, ks. Tadeusz Lu­
bomirski, hr. Artur Potocki w wspaniałym stroju 
narodowym itd., słowem nie brakło prawie nikogo 
równie z przedstawicieli historycznych rodów, jak  
znakomitości miejscowych i przybyłych. Liczne 
widać było stroje polskie. Bal rozpoczął polone­
zem prezydent miasta Dr Zyblikiewicz z marszał- 
kową hr Wodzicką, w drugiej poszedł namiestnik 
hr. Alfred Potocki z ks. Zuzanną Czartoryską, 
w trzeciej Marszałek z p. Dunajewską, a długi 
łańcuch par odbył prawdziwą podróż po olbrzy­
mim gmachu. W gronie gospodyń znajdowały się 
hr. Henrykowa, Romanowa i Antoniowa Wo- 
dzickie, hr. Lasocka i t. d. Zaproszone były 
na bal dwie włościański z Krowodrzy; jednę 
z nich wziął do tańca sekretarz Rady miejskiej 
p. Zawiłowski, a za jego przykładem poszli inni, 
aby reprezentantki stanu włościańskiego nie nu­
dziły się na balu. Trudno byłoby opisać wszy­
stkie szczegóły tego najświetniejszego z balów, 
pominąć jednak niemożemy, że przyjęcie było 
równie gościnne jak  hojne bufet na dole dostar­
czał herbaty i ciast, ogromny bufet na górze zi­
mnych mięsiw i wina, a wszystkiego była taka 
mnogość, że po skońezonzm balu pozostały je ­
szcze zapasy. W  sali obnoszono lody i cukry 
w takiej obfitości, że z pierwszemi przychodzono 
nie raz kilkakrotnie do każdego. Pomimo tak o- 
gromnej ilości osób wszędzie był zachowany jak  
największy porządek połączony z uprzejmością, 
który się rozciągał aż do garderoby, gdzie za 
okazaniem numeru natychmiast wydawano o- 
dzienia.

Przedmiotem ogólnego zajęcia i bohaterem 
wieczoru był Siemiradzki. W  ciągu balu prezy­
dent miasta przedstawił go marszałkowej hr. W c- 
dzickiej, oraz najznakomitszym damom, które 
otoczyły kołem mistrza, a p. Marszałkowa wraz 
z innemi gospodyniami balu ofiarowała mu lau­
rowy wieniec.

Bal trw ał przeszło do godz. 4 zrana, ścisk nie zo­
stawiał zrazu miejsca do tańców, później jednak, 
gdy część gości rozeszła się do bufetów utworzy­
ła  się przestrzeń, gdzie 340 par mogło tańczyć 
mazura.

Na tem zakończyły się uroczystości krakowskie 
otwarcia Sukiennic oraz jubileuszu Kraszewskiego, 
które nie zatarte po sobie zostawią wspomnienia 
nietylko w ich uczestnikach a mamy nadzieję przy­
niosą dodatnie owoce wzmacniając wszystkich 
w postanowieniu pracy, której skutki luwydatniły 
one pod wielu względami i dadzą otuchę do wy­
trwałości. Spodziewamy się, że dopomogą do ja ­
snego i trzeźwego [poglądu na istotne położenie 
całego narodu i społeczeństwa, do którego naj­

wyższym obowiązkiem wszystkich zastosować m ą­
drze, roztropnie, sumiennie, poszczególne prace, 
aby one zlały się harmonijnie w jedną wielką 
całość któraby ochraniała naród od strat i klęsk 
a przyspożała mu sił i chwały. I  dla tego po­
mimo’ świetności i pociechy jakie te uczty nam 
przyniosły; nie stały się one zachętą do mnożenia 
podobnych im, ale hasłem śpiesznego powrotu do 
ciągłych użytecznych zatrudnień do nieprzerwal- 
nej pracy.

Jutro zamkniemy dział poswiscony jubileuszowi, 
który się wczoraj zakończył podaniem opisu da- 
,iów oraz mów, które zdołamy zebrać, lub które 
nam łaskawie nadeszlą*

Wiadomo, że Senat akademii jakieliodskićj 
nchwalił nadać stopień doktora filozofii ad 
J. I. Kraszewskiem, a N. Pan parę dni temu uchwa­
łę Senatu potwierdził. Rektor uniwersytetu D r J. 
Dunajewski zaprosił p. Kraszewskiego do sali uni­
wersyteckiej, aby mu uroczyście wręczyć dyplom. 
Jubiiata oczekiwał rektor w gronie profesorów 
w togach, gdy wszedł Kraszewski zaprosił go re ­
ktor, aby zajął miejsce i przemówił doń mniej 
więcej następnie:

Na mocy praw i przywilejów przez wielkiego 
króla założyciela naszego uniwersytetu nam n a­
danych, przez następców jego w panowaniu nad 
tą ziemią potwierdzonych, a przez dziś nam naj- 
miłościwiej panującego Cesarza i Króla naszego 
utrzymanych, udziela ten uniwersytet stopień ho­
norowego doktora mężom znakomitym, w uznania 
zasług przez nich w dziedzinie pracy umysłowej 
położonych. Prawo to, które wszystkim uniwersy­
tetom służy, już z istoty i przeznaczenia tych za­
kładów naukowych wynika. Uniwersytet jest to 
niejako twierdza przeznaczona do pielęgnowaniu 
wśród murów swoich oświaty, nauki i języka na­
rodowego. Ponieważ zaś nikt na tej ziemi sam 
sobą nie stoi i te twierdze nauki i cywilizacji pę- 
trzebują pomocy poza granicami swemi. Podobnie 
jak  dawniej wielcy monarchowie i wielcy wojo­
wnicy pasowali na rycerzy nie tylko tych, którzy 
pod ich okiem wzrośli i ducha rycerskiego dawali 
dowody, ale i mężów już osiwiałych w boju, tftte 
też i uniwersytet nadaje stopnie nie tylko mło­
dzieży, którą wychował i wypielęgnował, ale u- 
dzieła dyplom honorowy mistrzom nauki, nie bę­
dącym z uniwersytetem dotąd w żadnym, bezpo­
średnim związku. Pasuje on takich mężów na 
rycerzy duchowych, nie dla tego, jakoby oni tego 
potrzebowali, ale aby dać świadectwo, że uniwer­
sytet uznaje każdą pracę rzetelną i stara się 
złączyć bezpośrednim związkiem z każdym, choć 
po za jego granicami, podejmującym walkę o naj­
większe dobra ludzkości.

Takiego rycerza walki duchowej mamy tu przed 
sobą, rycerza, który „nie z roli, nie z soli, ale 
zrobił z tego, co go boli;* męża, który wytrwa­
łością i pracowitością olbrzymią, niezwykłą dziel­
nością umysłu, miłością języka narodowego, pierw­
szorzędne zajął m iejsce, który nie tylko rozli- 
cznemi pracami naukowemi zasłużył się literaturze 
ojczystej, ale w ciągłych sprawozdaniach do pism 
polskich jest pośrednikiem między cywilizacyą 
zachodnią a społecznością polską, pośrednikiem 
tem cenniejszym, że cywilizacyi polskiej, która 
się wiekową pracą z zachodnią cywilizacyą zrosła 
i tej cywilizacyi cząstkę stanowi, grożą zasady wręcz 
jej przeciwne da Bóg grożą napróżno. A jeżeli w ogó­
le wszystkie uniwersytety chętnie podobne zaszczyty 
oddają znakomitym mężom, zachęcając tem samem 
i młodzież swoją do rzetelnej i wytrwałej walki 
przeciw błędom i ciemnocie, to nasz uniwersytet 
tem większy ma obowiązek pamiętać o znakomi­
tych polskich uczonych. Nie dawno bowiem temu 
sprawiedliwość i życzliwość najmiłościwiej nam 
panującego monarchy, przywróciła na chwilę wy­
party z naszych murów język narodowy, do na­
leżących mu się praw w tej starodawnej szkole 
jagiellońskiej. Z kilkudzicsiąt katedr przemawia 
teraz nauka w jązyku ojczystym do młodzieży 
naszej, a wczorej z wysokości tronu starożytnej 
monarchii Habsburgów nadano nie zwykłe odzna­
czenie pracownikowi na niwie narodowej.

Tu zwrócił się Rektor do Jubilata i podał mu 
d ło ń :

„Przyjm szanowny Jubilacie dłoń, którą Ci 
rektor imieniem uniwersytetu podaje, przyjm ją  
z tą  serdecznością, jaką dla Ciebie uniwersytet 
jest przejęty, przyjm na znak łączności, jaka za­
chodzić powinna między uniwersytetem jagielloń­
skim a każdym dzielnym obrońcą języka i cywi­
lizacyi naszej. Pozdrawiam imieniem uniwersytet 
tu  jagiellońskiego nowego naszego doktora Józefa 
Ign. Kraszewskiego.

A teraz zapraszam pana dziekana wydziału fi­
lozoficznego, aby doręczył szanownemu Jubilato­
wi dyplom doktora tegoż wydziały.

Następnie dziekan wydziału filozoficznego Dr. 
A l t t  przemówił w krótkich, ale serdecznych 
słowach, na co Jubilat odpowiedział jak  zawsze 
w wyrazach pełnych uczucia i skromności.

W  wczorajszym „dodatku* opuściliśmy mowę 
p. T o n n e r a ,  mianą w sobotę podczas uczty 
w Sukiennicach, gdyż nie chcieliśmy je j podawać 
w niedokładnem strezzezeniu.

„Szanowne Zgromadzenie! Uczyliśmy się w szko­
łach, że naród ten, którego dzieje opowiada nam 
historya biblijna, szczególnej doświadczał opieki 
Opatrzności, że kiedy mu się powodziło najgorzej, 
kiedy utraciwszy wolność, deptany, dręczony nie­
wolą, szyję uginał pod jarzem  nieprzyjaciela sro- 
giego, Opatrzność obdarzała go mężami powagi 
wysokiej, którzy z natchnienia Boskiego odzy­
wali się do niego słowami miłości, pocieszając go 
w niewoli, pokrzepiając go nadzieją, powstrzy­
mując od rozpaczy obietnicami, że jeżeli nie 
zboczy z drogi prawej, zbawienie go nie minie. 
Szlachetnym narodem polskim, narodem Waszym, 
bracia Polccy Opatrzność opiekowała się W mie­
rze jeszcze wyższej ; naród polski łaski Opatrzno­
ści doświadcza i doświadczył, odkąd szczęście 
odwrociło od niego oblicze i rozpoczęła się pora 
klęsk i ucierpień narodu, który kiedyś za Piastów 
i Jagiellonów błyszczał sławą i potęgą. W ąm, 
bracia Polacy i w tej długiej i smutnej porze 
nigdy nie zabrakło na ludziach, którzy idąc za 
świętem powołaniem pełnili obowiązki wieszczów, 
proroków biblijnych, nad uratowaniem, nad za­
chowaniem, nad podniesieniem narodu gorliwie, 
niezmordowanie pracując każdy, w zakresie swo­
im , każdy środkami innemi według zdolności, 
według geniusza, ów śpiewem, ów pędzlem, ów 
dłutem, ów słowem, ale wszyscy równie świetnym 
przykładem, miłością i poświęceniem dla narodu 
i sprawy ojczystej! I  zabiegi gorliwe, starania 
niezmordowane przyniosły owoc pożądany. Naród 
polski oczyszczony z wad, któremi kiedyś zgrze­
szyli Ojcowie, stanął przed światem zdziwionym 
w sile nowej, dając dowody, że utorował sobie



drogę do lepszej przyszłości. Przyszłość ta lepsza 
nastąpi z pewnością i nastąpi niezwłocznie, jak 
kiedyś nastąpiło zbawienie narodu, o którym wy­
żej wspomniałem z różnicą jednak wielką; kiedy
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oddaje hołd jednemu z największych synów 
za pracę półwiekową; tryumf to, który inteligen- 
cya narodu święci w odbudowanych Sukiennicach, 
głównej to kiedyś siedzibie handlu i przemysłu 
za najświetniejszych czasów Rzeczy posp. polskiej.

Do urzeczywistnienia życzeń tych niemało się 
przyczyni, jeżeli wymowne słowa, wypowiedziane 
przed chwilą znajdą zastosowanie istotne i wła­
ściwe jeżeli ściśnione będą węzły łączące was z lu­
dami, które mają wraz z Wami wspólne dążenia 
i wspólną sprawę. Na czele narodów tych stoi za­
pewne nasz naród czeski, z łona którego przy­
byliśmy tutaj, ażeby byó świadkami, uroczystości 
wspaniałej, cieszyć się z Wami i powiedzieć swoim, 
jakiej wielkości i potęgi daliście dowody i jakiej 
wśród tych uroczystości doznawaliśmy przychyl­
ności Waszej. Nie zapominajcie o nas, proszę — 
toć z narodem naszym tyle macie łączników w hi- 
storyi od samego początku, od Lecha i Czecha 
począwszy przez długi przeciąg czasów, kiedy 
znając się i utrzymując związki serdeczne, nieraz 
i królów wzajemnieśmy sobie dawali, wzajemnie 
się wspierając pomocą bratnią w doli i niedoli, 
aż niestety nadeszła noc ciemna, która ogarnęła 
Was i nas, ie  przestaliśmy się wspierać i kochać 
aż nareszcie brat zapomniał o braoie i nie znał 
brat brata. Zeszło Ham jednak znów słońce zba­
wienne, znowuśmy się zaczęli poznawać i przy­
chodzić do przekonania, że wspólną mając spra­
wę, wspólne mając potrzeby i wspólne mając cele, 
powinniśmy się wspierać szczerze. Oto teraz, w tych 
dniach, wspólnym działaniom naszym obszerne 
otwiera się pole, kiedy delegaci Wasi i nasi staną 
w Radzie państwa, gazie bratnie sobie ręce po­
dawszy i wzajemnie się wspierając, niech rozpo­
czną działanie pożyteczne, które nie pozostanie 
bez skutków zbawiennych dla nas i dla was. Cho­
dząc po starożytnym Krakusa grodzie wszędzie 
tu widzę świetne Piastów i Jagiellonów orły, przy­
pominające mi najświetniejsze czasy narodów wa­
szego i naszego. Kogóż to w powietrzu orzeł 
może się obawiać? I  znów na ziemi, któż zastra­
szy lwa? Wasz jest orzeł’, nasz lew — oba bieli 
w polu czerwonym! Jeżeli zawarty sojusz połączy 
orła waszego z lwem naszym, któżby już się 
śmiał oprzeć? Czytałem dziś nad wejściem do 
zamku królewskiego na górze Wawel: Si deus 
nobiscum, quis contra nos. Prawda to — lecz nie 
mniej też prawda: quis contra nos Polonorum si 
aqula juncta erit Bohemorum leonit“

Odbieramy następujące sprostowanie co do 
szczegółów zebrania akademickiego:

„W imieniu akademickiej młodzieży czeskiej 
przemawiał prezes czytelni akademickiej kandy­
dat medycyny Ant. C z y h a l i k  a następnie kan­
dydat praw Prane. W y s l o n ż i l . *

Rektor politechniki lwowskiej p. Z a j ą c z k  o w- 
s k i  donosi nam, że przemówienie jego do Kra­
szewskiego nie zostało wiernie odstęnografowane 
i prosi nas o ogłoszenie autentycznego brzmie­
nia. Jest ono następujące :

„Rozpowszechnieniu zasad postępowych za­
wdzięczają nauki i zajęcia przemysłowe swe u- 
zacnienie i równouprawnienie z naukami i zaję­
ciami umysłowemi. Szkoła więc politechniczna 
lwowska, nauk realnych uprawie poświęcona i 
młodzież do zawodów przemysłowych sposobiąca, 
składa Ci cześć i hołd jako temu, który w ciągu 
całego swego zawodu krzewił w społeczności na­
szej zasady zdrowego postępu*.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K.i?-altów  6 pażdzieinika.

Wezoraj zakończyły się trwające w naszem mieście

od trzech dni uroczystości. Tym, którzy im przewo­
dniczyli a mianowicie niezmordowanemu prdzydentowi 
Zyblikiewiczowi należy się najzupełniejsze uznanie 
za nadzwyczajny ład i porządek, które w nich pa 
nowały, za wyborne wzorowe urządzenie całości 
wszystkich szczegułów, za rozwinięcie zmysłu orga 
nizacyjnego, za dokonanie jednem słowem dzieła prze 
chodzącego zwykłe rozmiary w sposób nietylko po­
ważny i godny ale nadzwyczaj praktyczny. Dodajmy 
jednak, że pod każdym względem uczestnicy uroczy­
stości zachowaniem się swojem ułatwili niezmiernie do­
konanie trudnego dzieła. Nie możemy nareszcie po 
minąć, iż co się tyczy szczegułów, urządzenie wzo­
rowe uczty na osiemset i balu na trzy tysiące 
osób należało w Krakowie do zadań niemal herkule 
sowych i że spełnienie go jest w znacznej części za­
sługą p. Szlachtowskiego, któremu niech nam wolno 
będzie wyrazić szczerą wdzięcznocć miejscowych i za 
miejscowych rodaków jak również komitetowi urządzają­
cemu, za udatną całość, a mówiąc o komitecie wymie­
nić nam wypada pp. Weigla, Rzewuskiego Walerego, 
Muczkowskiego, Miłaszewskiego, Gwiazdomorskiego, 
Kieszkowskiego, Jakubowskiego Faustyna, Schraedera 
a nareszcie sekretarza Rady miejskiej p. Zawiłow 
skiego, który najwięcej mając do czynienia w tych 
dniach rozwinął niezmierną czynność i uczynność. Co 
się zaś tyczy umieszczenia gości, to ułatwiła trudne 
zadanie, skoro szło blisko o jedynaście tysięcy osób, 
gościnność Krakowian a przedewszystkiem rodzin za­
możniejszych, które otwarły swoje pałace i domy.

- Jutro odbędzie się w sali radnej o godzinie 5 
odczyt Dra Juliana Ochorowicza „O pozytywizmie 
w mowie i życiu*, na dochód pomnika Mickiewicza.

— Wczoraj wieczorem odbyła się wśród najpięk­
niejszej pogody procesya zwaną Różańcową od 00. 
Dominikanów po Rynku. Niezliczone mnóstwo pobo­
żnych, złożone w znacznej części z przybyłych, towa­
rzyszyło temu religijnemu obrzędowi.

— Dzisiaj wieczór przybędzie z Wiednia do Kra­
kowa arcyksiężniczka Marya Krystyna, narzeczona 
króla Hiszpańskiego Alfonsa a siostra arcyksięcia Fry­
deryka, wraz z matką arcyksiężną Elżbietą.

- Towarzystwo myśliwskie w Warszawie ofiaro­
wało dla uczczenia pamięci w tym roku zmarłego hr. 
Maurycego Potockiego, dla domu przytułku parality- 
tów i chorych nieuleczalnych, gotowizną sumę 2190 
rsr., pod warunkiem, aby zakupiono za to papiery 
procentowe. Fundusz ten ma tak długo się procento­
wać, aż wzrośnie do kapitału, od którego procent wy­
starczyłby na utrzymanie jednego łóżka imienia ś. p. 
Ir. Maurycego Potockiego.

- Namiestnik hr. Alfred Potocki wyjechał dziś 
rannym pociągiem z Krakowa do Wiednia. Udał się 
tam także marszałek krajowy hr. Ludwik Wodzicki.

■ Na teatr polski w Poznaniu złożyli pp. M. Kos- 
kowski 25 rubli, Adam Tokarski 25 rubli.

— Na Gwiazdkę Cieszyńską złożył p. A. G. 50 
rubli.

- Na pomnik Mickiewicza nadesłał p. K. Sucho­
dolski 10 złr.

■ Jutro w teatrze mają być przedstawieni Kon­
federaci Barscy Mickiewicza .

— Wszyscy posłowie nasi do Rady państwa opu­
ścili dziś Kraków udając się jedni rannym drudzy 
popołudniowym pociągiem do Wiednia.

Jutro w sali hotelu Saskiego odbędzie się kon­
cert pani Friderici J a k o w i e c k i e j ,  znanej znako­
mitej śpiewaczki, ze współudziałem panny Kazimiery 
Maryi S ł u g o c k i e j ,  chrzestnej córki J. I. Kraszew­
skiego. Koncert odbędzie się o godz. 4ej po południu, 
gdyż ma być obecnym Jubilat, który następnie za- 
pruszonym został na ucztę, urządzoną na jego cześć 
przez tutejsze Towarzystwo Strzeleckie o godz. 7ej 
wieczór.

W numerze ostatnim Czasu zaszła omyłka co 
do dziennika, w którym zamieszczony był feileton p. 
Henryka Blumenstoka o Kraszewskim. Feileton jego 
pióra znajdował się w Pressie a nie w N .fr . Presse.

- P. Jan Bapt. F e i n t u c h ,  architekt, krako­
wianin, zrobił akwarellę przedstawiającą odnowione 
Sukiennice. Znawcy oddają tej pracy nader pochle­
bne świadectwo i zwraca też ona ogólną uwagę na 
tutejszej wystawie. P. Feintuch nie po raz pierwszy 
występuje z pracą tego rodzaju, albowiem niezbyt da 
wno zrobił był piękną akwarelę, przedstawiającą po­
mnik grobowy dwóch Zygmuntów z katedry na Wa­
welu. Mało jest u nas artystów oddających się ma­
larstwu architektonicznemu; cieszyć się tedy wypada, 
że i na tem polu wzrasta liczba zdolnych pracowni­
ków.

— Administracya dziennika naszego przyjmować

będzie ofiary na Teatr poznański i na Gwiazdkę Cie­
szyńską.

—  Otrzymaliśmy dziś z Paryża słynną broszurę, 
< becnie już w drugiem ogłoszoną wydaniu p. n. La 
Russie o m  la Prussef której autorem ma być p. Gam- 
betta. Przysłano ją nam z dedykacyą od autora.

—  Otrzymnjemy następujące pismo:
W numerze 227 Czasu z d. 3go października r. b 

wyczytaję wzmiankę przypisującą mi wybitniejszy u- 
dział w wykonaniu części konstrukcyjnych przy od­
budowie Sukiennie.

Byłem z urzędu, jako dyrektor budownictwa miej­
skiego, członkiem Komitetu odbudowy Sukiennic, ale 
niemiałem innych praw a więc i innych obowiązków 
jak wszyscy członkowie Komitetu, dla czego też nie- 
zasłużenie spada na mnie zaszczyt jakiejś wybitniej­
szej działalności, tym niezasłużeniej, że zdanie moje 
w Komitecie było nieraz i to bardzo często, zdaniem 
mniejszości, złożonej z techników, w skład Komitetu 
wchodzących, niemogło więc być wskazówką do wy­
konania służącą. Ze względu na doniosłość jaką ma 
przypisywany mi udział w odbudowaniu Sukiennic, 
udział, do którego w żaden sposób przyznać się nie 
mogę, upraszam Szanowną Redakcyę o umieszczenie 
niniejszego sprostowania w łamach swego dziennika. 
Mam honor pisać się Szanownej Redakcyi powolnym 
sługą. Maci j  Moraczewski.

— X. Dr Wincenty Smoczyński, proboszcz w Ten- 
czynku, przesyła nam następujące pismo:

Na ogromnej przestrzeni Syberyi, równającej się 
rozległością całej Europie, jest tylko pięć parafij ka­
tolickich, a mianowicie w Irkucku, Nerczyńsku, Kra­
snojarsku, Tobolsku i Tomsku, oraz kaplica w Omsku. 
W czasie pożaru Irkucka w d. 3 i 5 lipca b. r. ko­
ściół katolicki stał się pastwą płomieni, tak iż z tej 
ubogiej choć artystycznie ozdobionej świątyni został 
się stos gruzów i popioł a tym sposobem najwięk­
sza obszarem parafia na kuli ziemskiej, bo granice 
ej Bajkał, Biegun północny i cieśnina Berynga, zo­

stała pozbawioną kościoła.
Któż z katolików a zwłaszcza Polaków nie rozu­

mie czem w tych dalekich stronach jest kościół ka­
tolicki dla katolików-Polaków a szczególniej dla ze­
słanych ? Nędzne materyalne położenie licznej bardzo 
ludności tej parafii, nie pozwoli na odbudowanie rze­
czonego kościoła własnym kosztem. Możeby Szano­
wna Redakcya w piśmie swojem raczyła przyjmować 
datki na ten cel, na który składam 5 złr. Ileż to 
osób w Galicyi, których łączą czy to własne wspo­
mnienia z kościołem Irkuckim, czy związki z tymi 
co tam mieszkają! W każdym razie ofiara na ten cel 
będzie czynem bratniej chrześciańskiej miłości. 

Tenczynek, d. 3 października 1879.
X. Dr Wincenty Smoczyński, proboszcz. 

Najgoręcej popieramy powyższe wezwanie i otwie­
ramy szpalty dla datków na cel powyższy. Kościół 
w Irkucku był dla wygnańców polskich na Syberyi 
jedynem miejscem pociech religijnych. Dziś już na 
olbrzymiej tej przestrzeni niema jednej świątyni, w któ- 
rejby mogli pokrzepić ducha i przenieść się modli­
twą do ojczyzny. Proboszcz z Irkucka przesłał do 
dzienników warszawskich list, w którym prosi o skład­
ki. Rząd rosyjski pozwolił na ich zbieranie. Pragnie­
my, aby i kraj nasz wziął udział w ofiarach, które 
uż się rozpoczęły w Warszawie.

T E  A T K . We wtorek d, 7 października: Dwa 
akta dramatu, napisane po francusku przez Adama 
Mickiewicza, przełożył wierszem Tomasz Oiizarowski: 
Konfederaci Barscy. —  Początek o godz. 7ej.

-  Dnia 3 i 4 października przeważnie pochmur­
no; d. 4 termometr od 7-6 doszedł do 16-5, zaś d. 
5go od 5'4 doszedł do 14-2 C. Barometr stoi ciągle 
wysoko; rano o godz. 7ej d. 7 pażdz. stan jego był 
750-8 millim., termometru 8'2 C. Wiatr zachodni.

- We wtorek d. 7 października: ŚŚ. Justyny p. i 
Helana w.

l i c k i e g o  i A. H y t r k a ;  Sofoklesa Ędyp Król, przez 
Wojciecha D z i e d u a z y c k i e g o ;  Szkice z podróży 
do południowej Afryki, odbytej w latach 1875— 1877. 
VI. Góry Outenikwa i lasy Knysny (c. d.), przez An­
toniego R eh m an a; Przegląd polityczny, przez Al 
S z u k i e w i c z a .

  Nr. 40 Przeglądu, Lekarskiego zawiera: A-
d a m k i e w i c z a  (w Berlinie): Przypadek porażenia 
opuszkowego; prof. N a w r o c k i e g o  (w Warszawie): 
Trucizny pot wywołujące (dok.); Ocenę dzieła R o­
th eg o  (w Warszawie) o psychopatologii sądowej: 
Sprawozdanie z prac obcych; prof. O e t t i n g e r a :  
Zbiór pism hippokratowy w świetle krytyki nowocze­
snej (dok.); E. S a w i c k i e g o  (we Lwowie): Listy 
z podróży i z praktyki (c. d.); W a r s c h a u e r a :  List 
z Baden-Baden; Wiadomości statystyczne, ogólnole 
karskie i bieżące.

Przyjechali do Krakowa od 2 do 3 października.
HOTEL VICTORIA. St. Borkiewicz z Mierznic; 

Dr K. Benni z Warszawy; G. Rakowski z Kongre­
sówki ; G. Unger z Warszawy; K. Horomański z Po 
dola; J. hr. Jabłonowski ze Lwowa; P. Komorowicz 
z Podola; Z. Hołowiński ze Lwowa; W. Sokolnicki 
z Wołynia; A. Zaręba Cielecki ze Lwowa; H. Ma 
łecki, A. Olszewski z Radomia.

N A D E S Ł A N E .

Wiadomości bibliograficzne.
Dzisiejszy numer Echa cały jest poświęcony J. I. 

Kraszewskiemu. Treść jego stanowi: J. I. Kraszewski; 
W albumie p. Henryetty, wiersz przez J. I. Kraszew­
skiego ; Łza w niebie, fantazya J. I. Kraszewskiego; 
Kantata ułożona przez Adama Asnyka na cześć ju­
bileuszu J. I. Kraszewskiego; Program uroczystości 
ubileuszowej; Krótki przewodnik po Krakowie wraz 

afiszami na przedstawienia; Drobne wiadomości. 
Zeszyt 4ty Przeglądu Polskiego zawiera: Z Wil­

na (dokończenie), przez Stanisława T a r n o w s k i e ­
go;  Górny Szlązk pod względem obyczajów, języka 

usposobienia ludności (dokończenie), przez B. Ka-

Czytclnikom Czasu, którzy zwiedzają Wiedeń, a 
życzą sobie kupić dobre z ł o t e  lub s r e b r n e  zegar­
ki, albo takowe listownie tam zamówić, poleca się 
firmą fabrykanta zegarków Ph. Fromm, Rothenthurm- 
strasse 9, naprzeciw Wollzeile. Ce n y  na j umi a r -  
k o w a ń s z e  w całej monarchii. (1853-10-12)

p r z e g l ą d  p o l it y c z n y .

Depesze telegraficzne,

Berlin 4 października. Minister państwowy 
Biilow powrócił po półrocznym urlopie udzielo­
nym dla poratowania zdrowia.

P a r y ż  4 października. Cesarzowa Rosyjska 
oczekiwaną jest w Cannes dopiero 9 b. m., w prze­
jeździć wstąpi do Belfortu.

R z y m  4 października. Diritto donosi: Nie­
miecki poseł bar. Keudell przybył tu dziś i miał 
z jeneralnym sekretarzem ministerium spraw za­
granicznych Maffei długą i serdeczną rozmowę.

Londyn 4 października. Rada gabinetowa 
zbierze się dopiero w poniedziałek.

B u k a r e s z t  4go października. Sprawozdanie 
komisyi wybranej z sekcyi nad rewizyą konsty- 
tucyi, zostało dziś przedłożone prezesowi Izby. 
Sprawozdanie wprowadza nieznaczące zmiany, 
które nie naruszają wcale istoty przedłożenia rzą­
dowego.

Belgrad 4 października. Książę wraz z swą 
małżonką i następcą tronu po nieobecności jede­
nastu miesięcy przybył tutaj, przyjmowany przez 
ludność z zapałem. W szyscy ministrowie, senato­
rowie, rada gminna in corpore, korpus oficerów 
i wszyscy dygnitarze wyjechali naprzeciw księcia 
do Boleo.

O ile dotąd przewidzieć można rezultat pra­
wyborów w Prusach, partya national liberalna ma­
ło* ma szans utrzymania dawnój swej większości. 
Największą klęską dla nich jest, że w miejscach, 
w których dotąd obierano jćj koryfeuszów, np, 
Laskera, opinia przy prawyborach wyraźnie prze­
ciwko dążnościom tćj partyi się objawiła. Wybo­
ry deputowanych przez prawyborcÓW odbędą się 
jutro d. 7 b. m.

W  czasie manewrów wojskowych francuskich 
w Laon wzniósł na bankiecie zakończającym ćwi­
czenia wojskowe jenerał holenderski Pfeifer toast 
na pomyślność Francji z dodatkiem, że pokojo­
we, oględno a bezinteresowne występowanie Fran- 
cyi we wszystkich kwestyach europejskich zje­
dnały jćj sympatyę i zaufanie wszystkich małych 
państw, które ją  za strażnicę równowagi europej­
skiej uważają. Toast ten nie zrobi zapewne zbyt 
przyjemnego wrażenia w Berlinie.

Zwraca na siebie uwagę publiczną jednoczesne 
pojawienie się w Liwadyi kilku delegowanych 
z księstw półwyspu bałkańskiego. Oprócz serb­
skiego jenerała Proticza bawiącego tu w misyi 
tajemniej, przybył tu jeszcze w tych dniach buł­
garski minister wojny jenerał Parenzow. O po­
słannictwie jenerała Parenzowa różne obiegają 
wersye. Jedai utrzymują, że pozostaje w związku 
z zamierzoną reorganizacyą armii bułgarskiej, in­
ni nadmieniają, że jenerał stara się o zakupno 
pewnój części broni zdobytój na Turkach, najpo- 
dobniejszą jednak jest wersya, że podróż jego 
odnosi się głównie do wytknięcia etap drogi woj- 
skowój tureckiej przez Bułgaryę. Jak wiadomo 
kongres birliński zastrzegł dla Turcyi drogę woj­
skową komunikacyjną między Tracyą a Wilaje- 
tem Kossowskim przez tę część Bułgarj i, w któ- 
rój leży Zofia. Członkowie tureccy w komisyi u- 
regulowania granic domagają się teraz wytknię­
cia etap tój linii, poprowadzićby ją  pragnęli od 
Filipopola przez wąwóz leżący na południe Zo­
fii, Bułgarzy zaś życzą sobie, ażeby linia ta albo 
zupełnie zaniechaną została, albo poprowadzoną 
była nad samą południową granicą Bułgaryi, 
gdzie nietylko droga jest niedogodna, ale i ko^ 
munikaeya tak okalająca Bułgaryę, że Turcy i 
przez swoje tery tory um idąc kołem, nie mieliby 
o wiele dłuższój drogi.

Ostatnie telegramy „Czasu/

Wiedeń 5 października. Na konstantynopo- 
itańskiej konferencyi do sprawy greckiej, złożyli 

obustronnie wnioski komisarze tureccy i greccy 
w przedmiocie trzynastego protokółu berlińskiego 
congresu W  końcu greccy komisarze przyjęli 
wnioski tureckie ad referendum.

P e t e r s b u r g 1 5 października. Nowoje Wre- 
mia donosi, że ministerstwo skarbu zamie­
rza w r. 1880 wybić monety złotój i srebrnej za 
27,712,000 rubli, z których 900,000 imperyałami 
a 19,500,000 półimperyałami; tak więc 20,400,000 
rubli monety złotej, a 7,000,000 monety srebrnój.

H u k a r e s t  5 października. Książe bułgarski 
opuścił wczoraj Bukarest, towarzszył mu do Dżur- 
dżewa książę rumuński.

Jutro pierwsze posiedzenie Izby deputowanych 
wiedeńskiój Rady państwa. Liczni jój członkowie 
przybyli do Wiednia, a dziś wszystkich się tam 
już spodziewają. Na wczoraj zapowiedziany był 
zjazd przywódzców czeskich, którzy w porę chcą 
poozynió przygotowania do ukonstytuowania się 
klubu czeskiego, a zarazem ostatecznie porozu­
mieć się co do zastrzeżenia prawnego, które jeśli 
ma by wniesionem, to musi być wnieBionem jutro 
przed składaniem ślubowania. Czy deputowani mo­
rawscy zechcą tym razem złożyć także osobne 
ze swój strony zastrzeżenie, jak to w swoim cza­
sie uczynili, dotychczas nie wiadomo. Co do wy­
boru wiceprezesa Izby, twierdzi Presse dzisiaj, że 
wybór hr. Coronini jest zapewnionym, gdyż nie­
tylko członkowie prawicy, ale także wiernokon- 
stytucyjni mają za nim głosować. Wybór wice­
prezesów da prawdopodobnie powód do żywej 
walki.

K u r s a .  ■— Wiedeń 6 października, g. 2 m. 30 
po ■poł. Renta papierowa 67'95. — Renta srebrna 
69-20. — Renta złota 80-75. — Losy z r. 1869 
126-25. — Akcye Banku Narodowego 839-—. — 
Akcye kredytowe 267-30. — Londyn 116-85. — 
Srebro —•—. — Napoleony 9-29. — Lombardy 
83-—. — Losy z roku 1864 158-—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 242 50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 137-25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 128-50. — Anglo-Bank 136-—-. 
Obligacye indemn. galic. 94-25. — Losy prem.- 
węgiersko 103-—. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
113-50. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 131-—. 
%% Listy zast. hipoteczne 97-—. — Marki 57-60. 
Ruble 123-25. — §% Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 93-—.

Usposobienie giełdy: słabsze.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Klobukowski.

l a w  p l i i i i f l i f  I p a p l t r i ®  p i l

Stafi&Aisti 6 Pażdzier.

żSwSś* fsptaraw* i«syjskt aa 198 ra, . . 
a sM  ewterey ctapskowy . . . . . . . .
Serki aiasiaekia sa 100 snsreh . . . . . . .
©a&st w a t e j f ............................ ....
40 fraskówks . . . . . . . . . . . .
laspsfyal wafety . . . . . .  . , , , ,
Srskro nasteyaskie ae 100 sfo. . . . . . .
kupon; ssafe.. piętna „

Lisif gattmsm i shUfi. 
fjf ssożyssis* krajowa galicyjska . .
OMIgscye indemnisseyjns galicyjskie 
tfi Osty zast. Tow. kredyt, ziarnek. . 
f jl listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. , 
fi listy „ banku hipot. . . 

ifi listy dłużne galic. zakł. włość. ; 
f J/» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakusie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. . 
iń  listy sast. g. z. kr. z. w Krakowie- zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. , 
tfi listy zast. g. z, kr. z. w Krakowie, zwrot 

aa 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Prloritety banku gal. dla h. i prz w Irak. (100U) 
W is ty  zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbii
if( listy zastawne Król. Pol. ser. 13 [ „ 100 rubli
tyfi listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli
t^glisty likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe,
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 

,  „ Lwowsko-Czemiowieokiei „ 200
„ banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) .  200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . 
Losy miasta Stanisławowa

W ta tteń  3 Pażdzier. 

Obligi długu państwa.
i 1!,*/. Kenta papierowa.......................
41/,'/, „ srebrna.............................
V/, „ z ło ta ..............................
ty.'/t Losy i  roku 1854 po 850 %k. .

121 75 
1 63 

57 -  
5 60 
9 26 
9 46 
99 75 
99 -

94 -  
93 50 
84 75 
91 50
96 25 
93 -

93 -

91 —

95 —
96 ~~
—  £

97 - 4  
85 75 g

239 10 
136 — 
260 —

19 — 
24 50

68 0  < 

69 SO 
80 iO 

121 50

sęsd&j,

122 -  

1 75 
58 -  
5 62 
9 42 
9 66 

1( 0 25 
100 -

95 50

93 25 
97 fO

34 -

98 -

99 -

— —M

99 - 2  
87 75 g

245 50 
139 50

20 75

68 .0  
69 35 
81 05 

122 -

4% Lssf a reku 
*8/, *

1860 pi 500 z2». 
1860 .  100 «k. 

* . 1?M * 100 *fc.
„ * 1864 * 60 sfc.

Lwy Cksao-Baatas . .

ObUff
®g*gkfs . . . . . .  10'/, j&#&t
Bsfeewiśłskte *
Galicyjskie »
MerawsfeSs *
8S&w**nst*ysekie - • * ,,
WyisBQ-acstrjraekie • • » 0
SSziąsMo........................ 9 9
Styryjskie . . . * 3
Siedmiogrodzkie . 7 V* «
Węgierskie . . .  a »
Węgier, z klaaz. 1867 . „ s
5*/, Obligi poż. kolei węgierskiej 
S'/« Renta węgierska złota . . . .  
4 y,% „ (za Ostbshn).

Akcye bankowe.
Anglo-auatryackścgo Banka , 
Boaen-Credit węgierskie . .

Gredit-Ansta/dSmimjf Prz.
» węgierskie . 

Depositen-Bank . . . .  
Escompt-Geseil. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank............................
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied. Bankverem . . . .  

„ Lombard- & Es.-Bank

120 sis 
140 słr. 
SO „ 

160 .  
200 „ 
200 . 
500 .  
200 „ 
200 * 
600 „ 
200 * 
100 „ 
140 ,  
100 „ 
100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  
Alfóld-Fiume . . . 
Aassig Tftplitz . . . 
Donau-Dampfsch.-Ges.
E lżb iety .................
Linz-Budweis . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

.  » lit . B.

200 złr. bez*/, 
200 » 5'/,
210 „ , 
525 
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200

5%

5'/.

bez*/,

ijtećiń S§dsj§

126 60 127
128 50 1*9 ---
168 — 158 25
157 — 157 50
27 *•* 28

102 7* 103 50
92 50 93 60
£4 3i S4 80

i.03 6C 108 T
-04 7? 105 25
101 75 102 25n 50 — —
99 75 100 50
86 60 87 —
89 80 90 26
87 50 88 —
m 80 113 —
95 45 85 Si
72 80 73 1

185 80 36 -

109 — i l l _
268 60 263 76
m 7. 257 —
198 ._ 200
800 —805 —

840
—

843
—

71 — — —
93 60 94 10

11 $ » 113 7:
139 Ł6 139 51

137 25 137 7
390 —395 —
59) - 591 —
175 25 175 t t
159 — 160 —
145 _ 145 60
2253 2257

147 0 148 —
241 2) 2 il >0
113 25 113 75
137 - 137 5
130 7, 131 6
72 — 72 2

RnMh 100 «
Sisdstogffofeka ( , . S90 » *
Staetn-Mfeenk-Gesell. IW B 
SSdfeaim (Loaakatdy). ®  * *
ŚSśkuMd. York. {Psr.j 210 s c
TkMssbabn (Ciaańskss) 200 *■ *
Tramway Wiedeń.. . 170 „ „

» „ nowe 70 » ,
Węg. gai. Łńpkowsk* 200 „ „

Nord-Ost , . . 200 « „
, Westb. Stuhlw.. 200 „ ,

Akcye różnych prgeddqUorsM.
OssgsielL ogól. austr. 200 sir, 55f't
Gas-Industrie Wied. . SO ,  „
Liesing. browaru . . 100 ,  a

S'/s

Listy nastawne.
Agi. Zakł. Kr. dla Gal. I Buk 15 lal

5'/, Boden Kredit allg. złotem p&śas 
5'/, „ „ ft papier. 33 lat
6e/, Buków. Kasy Oszczędności . . 
6*/, Towa. kred. krakowskiego 18 1st
77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57,7# *ł*>ts • 36 lat
47, Gal, Tow. kred. ziemsk. . . ,
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, „ » mVł0 37 lat
67, .  Bank. Hipot. Iwo w, . . .
6% „ „ Włość. B . . .
5*/, 7, Hipot. Morawskie. _. . . 36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon, k. 
57, „ * „ * na w. a.
5% Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
57.7, Real-Creditbank . . . 36 y, lat
57.7, Styryisk. Kasy Oszczęd. . . .
57.7, Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
57.7, * Boden Credit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta . . . .  
Alflild-Fiume . • •

„ « Em. 1874
Donau-Dampisob.

200 
300 

100 i 200
"  "  złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871
E lżbiety..................

„ Em. 1862 _•
Linz-Budweis

„ Em. 1870 .
1872

300 złr, 57, 
200 .

150
100
300
200
200
200

67.
5%

bez 7, 
47,7, 

»
57,

ga)zb.-Tyr. 1873 200

35 60 
107 -  
266 -  
81 25 
99 50 

206 50 
203 25

1G9 75 
>78 50 
127 25

99 -  
45 -

93 
116 50 
100 25

96 75
97 -
93 -
94 -  
82 25 
91 75 
91 75 
97 -  
99 -

100 96 
97 -  
95 -

101 50 
83

78 50 
8 -. -  
82 75

1E6 
107 50 
566 50
81 76 

100 
207 
203 76

1) 
129 
128

100 
46 -

117 -
100 5(

.06

95 8o 
95 50
95 60 
93 80
96 50 
93 50

92 & 
92 tO 
97 40

ICO

101 10
97 50

97 60

78 76 
84 ik 
83 2f

K 6 50

96 30
96 -  
95 76 
94 10
97 
93 75

* y /,
200 *fe. 6%

Spesrtts-Tjwss. wgg. esffid §00 a 5 % 
łw iy fc-Ś w d k  as. km. « . * 4V/« 

b „ ssaste- . . .  «
* ffioz.-SSaJfs. iisSe 1871/73 5V„ 
s. m i. 14 milion. . . »
„ ów*. 187* t. . .100 słsu o7„ 

Fras*. Józefa Im, 1867 . 800 „ *
„ „ Em. 1878 . DO B »

IHnfkirehen-Bśroaer . . 200 „ „
GaL-KaroL-Lud. I Em. . S00 a ,

„ H ,  1837 300 « *
„ HI ,  1871 800 B B

IV „ 1872 800 
Giogniteerbahn ne men. koa. 
Kosevcko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Csex. I Em. 1865 800 „ 4V,'/, 

H „ 1867 300 ,  5V.
„ m  ,  1868 800 „ B
„ IV ft 1872 300 » »

drawskiej GrSnsbahn , 200 B * 
Naubufg Mariazeil . . DO a „ 
Nordwestb. austr. . . .  200 „

ft „ Lit B. ■ 200 ft ft
„ Em, 1874 200 

Pragsko-Dux . . . .  150 
B Em. 1872 . 150

R u d olfa ....................... 300
„ Em, 1869 . . 300

Em. 1872 . . 300
„ Salzkam. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 .
„ Em. I . . . 200
,  Em. n  1874 . 200

Sfldbahn (Lombardy . . 500

bes*/,

5V.

Sfidnordd. Verbind. .
„ .  H Em..
*  »  HI »  ■
„ « Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . .
Weg. gal. Łupków. . . 200 

;  ,  H Em. 200
» Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200
.  Westbahn . . . 200 
,  „ Em. 1874 200

Losy.
5*/, Donau-Begul. . .
Premiowe Wiedeńskie

„ Węgierskie
3*/, „ Tureekie .
Kredytowe . . . .
Clary . . . . .

fr. 
200 złr. 
100

5%
n

3 /• 
5'/,

4'AV, 
5V,

złr. 100 
,  100 
.  100 
fr. 400 
złr. 100

79 51 
(f4 76 
99 50 

h(B -
107 75
108tt 96 80 
93 95 
91 -  

108 -  
101 — 
l00 25

f*
84 40
86 -  

79 75 
76 -  
78 -  
70 50 
86 50 
91 —

83 60 
85 90 
85 90 

102 50 
74 25 

167 
163

120 5 
120 -  

91 50 
91 25
82 60

96
76 -  
73 ~
77 -  
90 76
78 -  
77 50

109 
113 90
103 2’> 
21 Ć0 

168 -  
36 50

80 -  
106 -  
500 50 
105 60

104 26 
96 50

92 
103 50 
101 50 
loo 75

81 2 
84 60
86 60 
80 26 
76 50 
73 26

96 80 
91 6( 

109 f0

87 - 
86 2 
86 20 

103 50 
78 B> 

168 -  
165 -

121
21

96 >5
76 
73 c0
77 2 
91 -

78 -

109 
114 10
103 50 
21 60 

169 -  
37 -

4*/, PtJBau-Dampfeefe, • . afer, ** O 1(3 mmm 1C4 ___ r

fc sssp r sk a .......................
KcgSffirfata . . . . . .

SO 24 40 24 90
* wy, 16 to 17

25KrakowfikSa . . . . . . DO 19 — 19
Gfner fmiecta Bud;) . . » 40 36 25 36 75
F a lS y ....................... ....  . « 49 34 75 3b 25
Rudolfa . . . . . . . 10V, — — •— —
S a lm a ....................... 49 46 75 47 25
Salzburgakie . . . . . . 90 21 — 21 25
St. Genoia . . . . . . 42 38 50 39 —
Stanisławowskie . . . . Ił 20 24 75 •25 25
4V,'/, Tryesteńskie . . . 4* 106 119 — 120 —
4 V, * * . . 50 61 — 68 —
W aldsteina........................ 91 30 50 31 25
Windischgrfitza................... 9 91 39 — b9 25

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . 5 68 6 69
20 frankówki . . . . . « s » » 30 9 31
Imperyały rosyjskie . . , i» c • 9 60 S 61
Funty szterl. angielskie. . • a • o 11 73 Ul 75
Listy tureckie złote . . . 10 63 10 65
Srebro za 100 złr. . . . • * • • — — ■ — —
Kupony srebrne za 100 złr. • • • * — — — —
Marki niemieckie za 100 marek • 57 60 57 65
Ruble papierowy za 100 . • • • 1?3 — 123 23

Ł w ś w  3 Pażdzier

Akcye Banka hip. gal. 200 
5*/, Listy zast. Tow. kred.

zlr. a • 268 — —

ciem. • • 91 90 92 80
4% .  .  „ . • • 85 5i 86 50
5*/, .  » .  . 37-letnie . 91 91 92 80
6'/. .  „ Banku hipot • • 98 70 97 65
6*/. .  .  „ włośoiań. gal. . 93 50 100 50
5'/, Obligi indem. gal. 10'/, podat. . 
6'/, „ pożyczki krajowej . . .

93
95

90
50

94
97

90
50

Rubel rosyjski papierowy . 
Srebro austryackie . . .

. . • • 1 21 1 23
• • • • 99 50 100 50

Kupony w srebrze . . . * * • • 99 25 100 25

W s n n w a  1 Pażdzier.

4'/, Listy zastawne I seryi . . . .
4v, .  .  n , . . . .

kupon .
5'/, > „ nowe 1869 r. . .

kupon .
4'/, Listy likwidaoyjne.......................

kupon .
Akoye kolei Warszaw.-Wied. . . .

5'/,*Losy Pożyczki prem. ros. 1864 , 
5V, .  .  B .  1866 .

rub.|kop. rut). 1

i 
r 

r 
i 

■ 
1

1
1

1

W*

100 — 
108 

97 90 
-137  
86 £0 
-133
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Wpasdl PRZEWODNIE
Cena l O  c e n t ó w .  "TOS W y d a n i e  D r u k a r n i  „ C a a s u .

mmmmm plonem Grobów Irólewslicli na Wawel:
D© nabycia w e w s z y s t k i c h  księgarniach. ""HS P S ?*  Cena 1 ©  centów.

. _

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy obecnością swo­

ją  w kościele, a zwłaszcza tym, któ­
rzy urządzeniem nabożeństwa żałob­
nego uczcić raczyli pamięć zmarłego 
W ładysława Tarnowskiego, serde­
czne podziękowanie składają (2625) 

obecni w  Krakowie krewni.

Wasiępujaee dzieła  są do zbycia 
po bardzo umiarkowanej cenie

w b ir ssU fn c p c ls lie f f iB N o ło le o te ]
ulica  Gołębia n iższa  Ł . 183 :

1) Historya konia w 3ch tomach wraz z a- 
tlascm 1Ó0 rycia obejmującym, przez hr. 
Czapskiego. 2) Album złożone z 43 foto- 
grafij, format in 4o, przedstawiające widoki 
i znaczniejsze gmachy w Petersburgu. 3) 
Takież album z 26 fotografiami, przedsta- 
wiającemi widoki i znaczniejsze^ gmachy 
w Moskwie. 4) „Przyjaciel dzieci", pismo 
tygodniowe illustrowane, wychodzące w 
Warszawie, pierwsze 4 roczniki od 1861 
do 1864 bardzo pięknie oprawne. 5) „Czy­
telnia Niedzielna", pismo tygodniowe, wy­
chodzące w Warszawie, 5 pierwszych ro­
czników od 1856 — 1860. (Oba te pisma 
dziś już rzadkości bibliograficzne). 6) „Zo­
rza", pismo tygodniowe dla ludn, wycho­
dzące w Warszawie!, 4 pierwsze roczniki. 
7) Różne dzienniki i  b ro szu ry  po ­
lityczne, wychodzące we Francyi, w Lon­
dynie itp., tyczące się spraw Polski, mia­
nowicie z epoki 1861—1865 r. (2597-1-)

RakłademKsiggarniPolskiej w  LwowiB
wyszły z druku 

Teofila JIcriisioAvlczs

Ż Y D Z I
czyli

Iwestja Żydowska w Galicji.
T !V eśćj Cal praktyczny rozpraw ead k<eavyą 

żydowski. — Kwaatys, żydowska w Niemczech An­
glii, Francyi Bamupii; , Alliance Jsraedws*. — Sta­
tystyka żydów. — Żydowssy finansiści. — Ditonui- 
ksistwo żydowskie; żydzi w parlamentach. — Konsty- 
ptacyjne rzywileje żydów w Anstrji. — O żydowskich 
Bzscnerkach rekr .tacyjayob. — Małżeństwa żydows 
kie. — F skalne przywileje kapitałów w porównan o 
z rolnictwem. — O har dla żydowskim — Karczmy 
i ich srendaizp. — Nieprawd* jset j&joby żydzi 
panowali nad światem. — Rffiring żydów 7.»c«n-j 
my od ;raeformo*auia siebie! (2595-1-12)

Oena złr. P50, z przesyłką pod opaską 
rekomendowaną złr. l -70.

Wyprzedaż

•vzomoumg o3y± 
foiąstóoijuiią fowomSo Ą ujjg uąrapzosu 
óp ‘ iMO{3iopę®{44 BinazoSitt ujp ‘ órągaz.id 
ssjbŚoz no; Uzwei bdzujbuz /fMuqsuq;

•nąinuzs m&urezo nu

iD jp js  p i t a o n o ip G z
qOifu.ioS qoujus m. ainqopodopMurd 

q o u oi u n o t i n g  m. njuq mi fu.iozoA\.

Medale srekne Kraszewskiego
s ą

po złr. 3 
d o  n a b y c i a  u

W. a i O ¥ a c t i @ g o
przy ulicy Grodzkiej w Krakowie.

Medale tegoż samego stemnla, bite z 
cyny angielskiej (Britania) są po cenie 
50 centów. Przesyłki odwrotną pocztą na 
żądanie przesyłam. (2602 1-3)

Odwołanie licjtacyL
Wypisana ogłoszeniem Zwierzch­

ności gminnej w Dobczycach z dnia 
30 września 1879 r. L. 455, na dzień 
16 października 1879 r. licytacya ce­
lem wydzierżawienia prawa propina- 
cyi w mieście Dobczycach, na czas 
od 1 listopada 1879 r. do 31 gru­
dnia 1882 r., odwołuje się.

Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a  
Dobczyce d. 2 października 1879 r.

I
szkła, serwisów, wazonów, kwiatów 
itd. itd. po zadziwiająco ta ­
nich cenach. (2600-1-3) 

Miejsce sprzedaży w  Sllkieia- 
llica d l wprost ulicy S z e w s k i e j .

do zaprzęgu 
jednego ko­

li nia, w dobrym stanie, jest zaraz 
f a m o  do sprzedania. Ulica S m o l e ń s k  
Nr. 50 w Krakowie. (2366-3 3)

t Przeciw
W

ierplenio
płuc

1 suchotom

&

6
♦
A
4
4
4
4

p o k o r n a  »% j a t o  u & j s k u t e s z ń e j s z i e  ś r o d k i  
p r w ff i w i ę c e j  n  ż  5 0 0 0  L k a r z y  i  b a r d z o  l i c z -  
n j c h  a z d r u W iO n y c h  p » ,( y f n t ó « ?  o d  3 0  l a t  
ś - i s t n i e  u z n i n e  ‘w y r e b y  s i o d o w #  c ,  tr. n a d ­
w o r n e g o  d o s t o w o y  Jfanm llo ffo  w  W i e d ­
n i u ,  G r s b e .y ,  B r a a n e s t r s s  e  a ,  p i w o  z d r o w i a  
w y o S ą g n  s i -  d o w e g ; .  o z o w l a d g  E l o d o w ą  i  c c -  
k i e i k i  s ł o d o w e .  Środek  szczególnej 
w artości «1e* w jle c z e n ia  słaslsnśfit 
g im io w y c h  w g łe lłrte jo  ro d za ju  
i snelaot je s t  w yciąg s łodo ­
wy. W y leezy łem  n i*  auoją  cńr- A 
Ssę S3 lo tn ią  c ie rp iącą  »n  o w u o -  T 
ilicn ic  p ła c . C iąg le  używ an ie  w y  
ciitgu sliidow ego w raz z czoliolu- 
d ą  s łodow ą i cuk ierków  p ie n ie -  
wy eta słodow ych **naie|s*yło wl- 
doczuie choeotoltwe ob jaw y  I 
sjfr&wtło z u p e łn e  w yzdrow ienie 

Ikr-, gporer,
« . Sc. g H b o r u ia lo y  r a d c a  w A b b a s i l .

Nauen. Z  polecenia naszego lekarza 
domowego dla małej rekonwalescentki 
o nadesłanie 2 funtów czokolady sło- 
dotoej i  1 fun ta  cukierków słodowych.

Rohmer, k. urzędnik telegrafowy.

(F ra w d iiw c  H offa c a k is rk l  s ło ­
dowe są  w n ie b l is k im  p a p ie r z e .)

Odp,zcdająoy ottzymoją jftbst.
Skład utrzymają w H r a k o  w i e : pp. K.

Gie nek), W. Fenss, J. Jaaig*, S'. Markir- 
wiez, W. lis d/k E Stockruar, J. Tcauczjń- 
»k<, K. Wiszi.uswaki; w T a r n o w ie  p. E. 
R&nkj w R zcssow le p. J. Schsitter i 
S p ó ł k - . ( 2 4 3 3  1  8 )

n o w i  w m L h m m

PART J X 0 R A  SM0?
PARTUMOUA 1XORA BREONI

ED. PINAUD
SSplhs...
Essraeya dis efeissfsS 
Woda
Pamuła, H . n i . i
OS«J*k.
Putter tfiawy . . . . . . .
Kosmetyk

A 1 1 I S M  
A I ' ł I « I  
i  r a x e i» & ! 
& rsK&mA ’ 
& 
h
A i-*jK®SiA

87, Boulevard de Strasbourg. 87. 

'(2417.1 )

N i e z a v o d n i y  ś r o d e k
n a  w y t ę p i e n i e  m y s z y  p o l n y c h ,
itóre w tym roku w nadzwyczajnej ilości 
nawiedziły pola i niszczą r- asiewy zimowe, 
dostać można w  a p t e c e  „ p o d  w i a -  
x d ą “  S A o sa s ta n te g o  l i l s x a « ie w -  
s k i e g o  w  M r a l io w ie .  (2510 3-)

Apteka pod Jot?  Glowf
x % . n t o s i i e f ^  D y l s b f e g o
w Krakowie (w ■I'ynku przy wejściu w ulic§ 

Grodzką na lewo pod Nr. 52)
utrzymuje na składzie:

Na j p i ę kn i e j s z e  p a rysk ie  p a rfu m y , 
m ydełka  i p u d ry  „Ixora“ Pinaud, 
pom adę  Dupuytrei i wiele innych. 

B alsam  długiego życia D r. Rosa  le­
czy natychmiast słabości żołądka.

E au  de Carmes najdzielniejszy środek 
przeciw kurczom żołądka i cholerze.

Sylphim n cyrenaicum  nowy najdzie! 
niejszy środek przeciw wszelkim cier­
pieniom piersiowym, a nawet suchotom.

Q uina Laroche  wino francuskie chino 
we, używane z dobrym skutkiem w sła 
bościach żołądkowych, wzmacnia osła­
bienia i przywraca apetyt.

P h osphal de fe r  L eras, środek stwier­
dzony przez najsławniejszych lekarzy, za­
wsze z dobrym skutkiem używany w bla- 
daczkaeh, kaszlach zastarzałych, słaboś 
ciach kobiecych itd.

P igu łk i i w strzyk iw an ia  M ałico  
używane z niezawodnym skutkiem 
słabościach męskich.

W oda źelazisła  Strouvego  zalecana 
przez wszystkich lekarzy, zastępuje 
zupełności wszelkie wyroby źelaziste, 
przytem tania.

Sławne i powszechnie znane środki D r 
A ir y , używane prawie we wszystkich 
słabościach.

Wszelkie w yro b y  toaletowe z glice  
r y n y  S a rga  w Wiedniu.

W yroby słodowe Jana Hoffa  w Wie 
dniu, używane z bardzo dobrym skutkiem 
w słabościach piersiowych.

Wszelkie w yro b y  P oppa, B outim ar  
d a  i  Pelletiera, jako to : woda do ust. 
pasta i proszek do zębów, szczoteczki 
kauczukowe bardzo trwałe, nie niszczą 
ce wcale glazury zębów.

Wszelkie w yro b y  smołowe Guyota  
i  B erg era , używane w ciercieniach 
piersiowych i innych słabościach.

Wszystkie w yro b y  J. K w izd y  z Kor- 
neuburga  używane w chorobach koni 
bydła i psów.

Proszek zam orski Andela najpewniejszy 
środek na wytępienie wszelkich owadów.

B andaże  wszelkiego rodzaju, tcyroby  
kauczukowe; poleca zarazem wodę 
kolońską i wodę do u st z  kwasem  
salicylow ym  własnego wyrobu, oraz 
bardzo wiele innych środków krajowych 
jakoteż i zagranicznych. (2513-4-)

w

w

k i}

Bohaterowie polscy.
Czując potrzebę przypomnienia mężom, ̂ którzy wsławili przeszłość 

naszą, podjęliśmy z artystą-malarzem p- Juliuszem  Kossakiem  wy­
dawnictwo w druku kolorowym naszych bohaterów, z tych w pierwszej 
seryi, na ukończeniu będącej pojawią się: (2584-3-3)

Stefan Czarniecki, Jan Sobieski, Tadeusz 
Kościuszko i ks. Józef Poniatowski.

Opierając się na świetoem powodzeniu, jakiego doznały już po­
przednio tego rodzaju prace p. Juliusza Kossaka, pozyskaliśmy Tegoż 
współudział w wydawnictwie powyżej wspomnianych

p o r t r e t ó w  n a  k o n i a c h .
Zapraszamy Szanowną Publiczność do licznych zamówień, które 

przyjmujemy w naszym składzie głównym, jak również w Towarzy­
stwie Pztok pięknych, w księgarniach i handlach papierów w Krako­
wie, gdzie oraz o warunkach nabycia dowiedzieć się można.

KUTRZEBA i M DUCZYŃSKI
w  R r a lŁ o w ie .

obiadu Jiibileuszo-1 tarzu. Na wulkanie, powieść współczesna, 
1871 1 złr. 80 e. Piękna pani, powieść- 

złr. 20 e. Lem cke K\
Przy wyjściu z 
w ego, tudzież balu wczorajszego w
Sukiennicach, z&ss-ły zamiany 

paltotów i zarzątek.
Interesowani zechcą się zgłaszać do
A  d m i n i s t r a c y i  „  C z a s  n ‘%

która ofiaruje swe pośrednictwo.

IVledalflon&k złoty, obejmują
cj f  tog > fi; ko . .

biecą ns, emilil, z cyfrą I®. Ł .  zasnął. Z Łla/cs | W yd an ie  
z*, hie cd<kć z» nsgtodą w iss. g *r.A GEBETHNE­
RA i Sp. v  Rynka gfó nyrr. (2601)

Kraków, Rynek 48, I  p. 
poleca na sezon jesienny wielki wybór 
k a p e lu szy  paryskich i w iedeńskich po 
cenach od 3 złr. i wyżej. —  Obstalunki 
wykonywują się w 24 godz. (2219 16 ) BI

1. Sulikowski
i Kralcouie, ulica Grodzka Nr. 82, 

utrzymuje

wielki skład sasarkó f
genewskich, z e ^ a r ó  W  francuskich 

wiedeńskich, i takowe sprzedaje po 
)ardzo umiarkowanych cenach, z po­

ręczeniem dwuletniem. 
Również podejmuje się reparacyj 

i takowe uskutecznia w krótkim cza­
sie z roczną gwarancyą. (2575-3-)

25 zlr. nagrody
;emu, który wskaże podpisanemu lo­
cal handlowy do najęcia w Krakowie 
w Rynku głównym przy linii A. B.

Oferty należy adresować: „F r i t z 
P r i n g s h e i m ,  W IEN, P l a n k e n -  

Nr. 4 .“ (2528-2-2)g a s  s e

Pierniki salonowe!
w paczkach po 40 c. i po 30 c. - -  Placek 
królewki przekładany 1 złr. 50 c.— Paczka 
przekładanych pierników konfiturą za 50 c. 
i 75 c. — Całusków 30 za 25 c. — Gry- 

masików paczka za 20 c.
W  FABRYCE PIERNIKÓW

ftL M o l ę c k l e ą o
w K R A K O W IE  przy ulicy Brackiej 

pod Nr. 158. (2479-7-8)

W tych dniach opuści prasę
Katalog t 4t j

pod L. 87 na Podwalu, w najpięk­
niejszej części miasta przy plantach 
położony, w którym łazienki parowe 
i wanienne się znajdują, j e s t  Z * t- 
r a i  Z w o l n e j  r ę f e i ,  z wyklu­
czeniem pośrednictwa, d ©  s p r z e

dania.
Bliższa wiadomość u właściciela 

na miejscu Nr. 1. (2385-3-)

Kraszewski J. I. powieści
Lwów, 1371-1876. (2529-2 3)

, ’łoza  czeladka, opowiadanie, 3 tomy. | 
i ludn ik , obrazek. Całe życ ie  biedna, 
iowieść. Caprea i Roma, obrazy z pier-1

wszego wieku, 4 tomy. Chata za  wsią,   ~  ,
owieść, 3 tomy. Choroby wieku, stu- ITajoJ j f tV f tO ls M c I l  d a W I l J C l l  

djum patho’ogiczne, 2 tomy. Czercza  11 ł  1 
m ogiła, powieść. D jabeł, powieść z cza- które naDyć można _
sów Stanisława Augusta, 4 tomy. Dwa  J w księgarn i D. E . F ried le tn a  
św ia ty, powieść, 4 tomy. D ziwm lla, I w KRAKOWIE
iowieść współczesna, 2 tomy. H istorja  życzący sobie go otrzymać, zachcą łaska- 

b ladej dziew czynie, Ładowa pie-| wie podać swój adres,
czara, 2 tomy. H istorja  kołka te p lo ­
cie, według wiarygodoyek źródeł zebrana. | Księgarnia nabywa i przyjmuje

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w Kralowie
Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowie-

dzialnością“
przy ulicy św Jana pod Nr. 305 urzędująca,

zawiadamia strony interesowane, że
) eskontuje w e k s l e  swoich Członków,
) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarzy­

szeń i innych osób pry watnych, nie należących do Towarzystwa wszel 
kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na 
tiskowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza 
procent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem S i c d l l l  od sta rocznie,
2) z krótszem wypowiedzeniem sześć od sta rocznie.

Masa Towarzystwa zwraca wkładki i
od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie: 

do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia,
od 200 złr. do 500 złr. za 10-dniowem wypowiedzeniem,

w 500 J? 1,000 55 15 n 55

Yi 1,000 n 2,000 17 « 30 55 55
57 2,000 n w 3,000 >1 J5 40 55 55

J?
3,000 }? 6,000 n 55 60 19 H

J7 6,000 ?5 10,000 55 55 75 71 11
i tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot.

Kraków dnia 26 września 1879 r. (2507-3-9]

Dyrektorowie:
Józef Kiciński. Adam Bróg M ihszewski Władysław Rozwadowski.

L I F F E C I E U Rwyr 
l i? E

Upoważniony we Francyi, Belgii, A u stry i i Rossyi
R ob  jest S tro p  c z y s z c z ą c y  k r e w  składu czysto roślinnego, którego skuteczność 

2  sprawdzona od w ielu (17,78).' Działa bardzo skutecznie przeciw w yrzutom  naskórnym , 
s j  liszajom, skrofiUom, strupom , wrzodom, zawałom i gruczołom, zakażeniom  krwi i  c h o ­
ps robom zaraźliw ym  nótoym  i zastarzałym . -
§  P o d p i s  w ła s n o r ę c z n y  D ra  « łm .io o K A U -u s -S A tN T -O r a v A (a  d a j e  r ę k o j m io  p r a w d  z i  w o ś c l  

S k ia d  g łó w n y  w  P a r y ż u , u i i o a  BIO H K R , iZ .

W Kr*kc«ri« w aptekach pp. Tnm ec|ńsU «go 
kiego — w 0*«Tniowe»«h o p. Ooliobomfciego.

Bodyka ■— ws L h o w i a a p. JKrsyżanow

1 1 1 T S 1 . M I E !  Ż I D 1 E  0 S Z U 1 T V 0 !
Wikutet wypa-lku mietei * podzułt spadku *mn*aani je»t<ś-ay n szą

83 *̂ wfrofeów m cUnsKiego isre^rsi *££%
zupełnie wysprzedać i oddać nasze olbrzymie zapasy wspaniałych wyrobów z obińskiego srebra 

za poiowg ceny fabrycznej. ObsJćrnc cenniki na żądanie o p ła tn ie .
m c ' »»°/°

dawniej teraz
6 łj teczek do kawy .
6 ly fe k .................
6 nosy . . . .
6 widelców . . . .
6 widelców ua wety • 
ó aożyiów na Wety

złr. 3'50 złr. I-NO  
6 50 * S» — 
6 5o ,  a-—
6 50 „ a -  
6.— , S.70 
6 - , 9-70

dawniej teraz 
złr. 5-— złr. 9 7®
» 5 — ,  »
n 3-50 ,  »-® 0
.  2'20 » 1-..
.  5 -  , 8 « 0
.  S’— .  —*4

fi sztućców . . . .
1 chochla . . . .
1 chochelka . . . .
1. imjzypczyki do oakrtt 
1 maselniczBk 
1 par*, lichtarzy 9” , 

najnowsze spinki do mankietów i maszynką po 1 zir,, tytoaierks złr. 9 -1 0 *
Zmaca sig uwagg 8»*a fubliemośo', źs towary nasze Dis są z t-k  awsu Britannia sre­

bra, które nie są u>czem inno.a, tylko cynowaną blachą, lec z z najlepszego srebrnego pletero- 
waneg» metalu, bardzo pięk ego, me dającego się odrożnió od prawdziwego srebra, 

g f  Sa®ae®<tSs3l«s » l ę  w w » » * ę ! - H g
G łyżek 1 ,
t; noży ( 9 4  *»♦*** w  (fsssłw w BieitM  w a a sy s^ ia o  r a x e m
fi widelców i zsaŁssłSizgją 9 9 , S y t e o  *ls*. IO  e .  f o .
6 łyżeczek '

Zamówienia wykonane bgdą punktualnie i sumiennie za zaliczką. (2422 3 12)
1 . P R E IS  w  W iedniu , i ,  fe o th e n M m n n s trM g a  [23 ,

S A L O M  M Ó D  
1 PRACOWNIA SUKIEN DAfflSKICS

studynm, 1873 1 złr. 2U e.
Estetyka, 2 tomy 6 złr. Liske X . Cu­
dzoziemcy w Polsce. Podróże i Pamiętni- 
ki 4 złr. 20 c. L is ty  Tadeusza Kościu­
szki, zebrane, wstępem objaśnione przez; 
L Siemieńskiego 2 złr. 80 c. L is ty  Ju­
liusza Słowackiego 1830—1848, 2 tomy 
5 złr. Monumentu Poloniae histor- 
rica. Pomniki dziejowe Polski, tom III..

nakładem Akademii Umiejętno­
ści opracowane przez lwowskie grono> 
człon, komisyi histor. tejże Akademii 12: 
złr. M ew iarow icz, A. L . Wspomnie­
nie o A. Mickiewiczu 2 złr. 20 c. Opo­
w iadan ia  h istoryczne  przez K. S. 
Bodzantowieza 3 zR  1) Wieczór przy ko­
minku. 2) Fatum. 3) Muszkieter. 4) Sie­
rota wspomnienie z przeszłości. 5) Opo­
wiadania pani strażnikowej. 6) Pan Ga- 
ieski, gawęda szlachecka. 7) Kasper Cie- 
ciszowski, arcybiskup mohiłowski i metrop. 
c-łej Rosyi. Pam iętn ik  damy polskiej 
z XVIII wieku 1 złr. 80 c. Stadn ick i 
K. Olgierd i Kiejstut, synowie Gedymina, 
W. ks. Litwy 2 złr. 40 c W ilkońska  
P. Na teraz. Powieść. 2 złr. 40 c. Wspo-K SIĘG rA R N IA  # _______ _

J llbf lilio W i Z ii i Hchiuidta * « «  K onstantego W olickiego, z cza- 
_ ,  I dAw „Ahvtn w  iivtadeh warszawskiej 1 na,w  Ł  w  ® w  a «

joleea następujące własne wydawnictwo
sów pobytu w cytadeli warszawskiej 
Syberyi 2 złr. 60 c. Z a k r z e w s k i  IV. 
Powstanie i wzrost reform w Polsce 2: 
złr. 40 c. Z w ie r c ia d ło  g łu p s tw a .  Po­
wieść, napisał Ignotus 3 złr. 20 c.

w ko-
Jaryn a , (Ostapa Bondarczuka Część II), \mis do sprzedaży dawne książki, ryciny,
__ _  * . 1. i r m r,L TTTl rt-l rtlrt Jł 111_ I   ... MM aIai J /Wl /J/ł /I / a

(2517-5-6)

Albumy

powieść. Jerm oła, obrazek wiejski. Im -1 mapy, monety i medale, 
prow izacje  dla moich przyjaciół. Tra-
jezologjon, historyjka. Interesa fa tn i-1 , „ .

storyczna, 4 tomy. L a tarn ia  czarnoĄ  z X Y I i X V II wieku
księska, obrazy naszych czasów. Serya I fotodruki z dzieł rzadkich, zeszyt I (wy- 

tomy, Serya II 4 tomy. Ł adow a pie  /Jane w 25 egzemp.) Cena 8 z lr. w. a. 
czara  i Historya o bladej dziewczynie, jest jeszcze parę egzeinpl. do nabycia. 
M aleparta, powieść historyczna, 4 to-1 
my. M etam orfozy, obrazki, 3 tomy. Mi- 
Ijon posagu, powieść, 2 tomy. M istrz 
Twardowski, powieść z podań gmia-|  
nych, 2 tomy. O kruszyny, zbiór powia­
stek, rozpraw i obrazków, 3 tomy. Ostap  złożone po większej części z akwarel prze- 
B ondarczuk, powieść. O statni z  Sie- ważnie oryginalnych kompozycyj znanego 
kierzyńskich, h storja szlachecka. O-1 artysty ś. p. Karola Tyssona, są do na- 
stroznie z  ogn iem f  powieść. Parnię- bycia u Wgo Ju liusza  K ossaka  i na 
tn iki nieznajom ego, 2 tomy. P an  /  wystawie Sztuk pięknych. Niektóre z tych 
szewc, powieść. P od  włoskiem  nie - albumów są w księgarni K rzy ż a n o w s k ie g o ,  
hem, fautazya. Podróż do mi as te \ Gebethnera i w zakładzie Ruirzeby^ i Mur- 
czka, powieść. Poeta i  św iat, powieść, I czyńskiego do widzenia. (2580-3-4)
2 tomy. Powieść bez ty tu łu , 4 tomy. f --------
R esztki życ ia , powieść, 4 tomy. Stań 
czykow a kronika, od roku 1503 do I 
15(33. Staropolska miłość, urywek pa I 
miętnika. Starościn a B ełzka , opowia- p0S7,ukuje miejsca do udzielania początków 
danie historyczne, 2 tomy. S ta ry  sługa, języka polskiego, francuskiego, niemieckie- 
powieść, 2 tomy. Tomko P raw dzie , g‘0 gry na fortepianie i robót. Adres: A . 
wierutna bajka. Trapezologjon, histo- B ’ c jjca Kościuszko Nr. 3, III. piętro we 
ryjka. T yp y  i  charaktery, l ia n a , \ WowI < \  (2499-2-2)
jowieść poleska. Ż a cy  krakow scy, w 

1549, prosta kronika. Złote ja b łk o ,  n , . . n 1 1. r
powieść, 4 tomy. Zygm untoicskie cza -1 POSZUaOlB SI6 lOrlCPiMU illu 
, y ,powieść z r. 1572, 4 tomy. | W M o w w i , „ C IC e p„d adresem

Nanczydelka

z r.
_ . Biorący cały koiii-j£"'V4^ Ko; 

piet 1 0 2  tomów, płaci 3 0  
złr. Pojedyncze zaś to 
my po 5 0  centów.

D r A ntoni J. Trzy opow. histor. 1 tom 
złr. 80 c. Opowiadania historyczne, 1 

tom 3 złr. 1) Pod Pół-księtycem. 2) Ksią­
żę Sarmacyi. 3) Odwiedziny monarsze. 4)
Na kresach. 5) Dwór Tułczyński. 6) Lo 
sy pięknej kobiety. 7) Tynna w końcu 
XVIII wieku. Nowe opowiadania history­
czne 3 złr. 1) Pod krzyżem. 2) Losy kre­
sowego miasteczka. 3) Wartabiet. 4) Zem 
sta kozaeza. 5) Porwanie króla. 6) Nie­
doszłe legiony. Tadeusz Leszezyc Grabian- 
ka, Starosta Liwski 1 złr. 80 c. Gawędy 
z przeszłości, 2 tomy 5 złr. 60 c. B ib lio ­
teka P o lsk a : Każdy tom broszurowany 

złr. 80 c , w oprawie 2 złr. 30 c. I.
II Krasiński Z. Pisma. Wydanie z przed­
mową Stan. hr. Tarnowskiego, 2 tomy.
i i i —v i ‘ ; ■ “
nie zupełne przez dzieci autora dokonane,
4 tomy. — VII.—X. Zaleski B. Poezyc.
Wydanie przejrzane przez sutora- — XI.
Pamiętniki Paska. Wydanie nowe kryty­
czne, przejrzane przez Dra Węclewskiego.
— XII. Niemcewicz J. Jan z Tęczyns 
Powieść histor. — XIII.—XVI. Słowacki 
Juliusz. Dzieła. Wydanie przejrzane przez 
prof. Dra A. Małeckiego.
E...ly, (Asnyk Adam) Poezye, 2 tomy. Bo- 
leslaw ita , B. Hybrydy, powieść współ­
czesna 2 złr. 40 c. Król i Bondarywna, 
powieść historyczna 2 złr. 40 c. Parnię 
tnik panicza — Dziennik Serafiny 2 złr 
40 c. Nad modrym Dunajem, nowełla 2 
złr. 40 c. Chłędowski, J. Sylwetki spo 
łeczne 2 złr. 40 c. Jeż, J. J. Ostapek.
Ustęp z przeszłości emigracyjnej 2 złr,
40 c. Kaczkow ski K arol. Wspomnie 
ria  1808—1831 z papierów pozostałych 
po ś. p. K. K. gen. szt. lekarzu wojsk 
polskich, ułożył T. O. Orzechowski, 2 to­
my 4 złr. 20 c. K antecki K. Elżbieta, 
trzecia żona Jagiełły 1 złr. 20 c. Z po­
dróży Oświęcima 1 złr. 80 c. Dwaj Krze- 
mieńczanie. Wizerunki literackie, 2 tomy 
3 złr. 60 c. K raszew ski J. I. Na cmen-

(2561-2-3)

iptysoe papiery
wogóle sBzeikio papiery nie notowane w urzgdo- 
■ti rn iursb’acie, kapuje po n*jwjżs/y<sV, cenvh 
J w S  S / i i i s ,  kaator wymiany „zam Haapttref- 
fer“ w Wiedniu,  VII.. Barggasse 5. (2315-10 )

Fabryka rękawiczek
A. R i n g e i m a n n

Wien, V II. Neubaugasse, 43.
poleca swojo dosken&łe wyroby po najtańszych eo­

nach fabryc/nych: 
dimtkśe rgkawi .zfci o 2 guziczkach, tuzin po zlr. 7-60 
mgs de „ o 1 guziczka, „ ,  » 7 50 
damskie . o 3 gunasksch, ,  » „ 8 50 
B ale rękawiczki nięsKia i damskie 

o 1 i o 2 gozicskąch . . . . . . .  7 —
Mickiewicz Adam. Dzieła. Wyda-1 Praf wigfo.o; ilości 2?ź ustĝ .uja dp. (1977-8-10)

W u fabryce miodu
f&azlmlerza K oback leso

przy ulicy Sławkowskiej pod L. 271 
w Kakow ie, 

można dostać wyborowego miodu stołowe- 
YUTTneY v m  I g° na *!tlT : jakoteż starego miodu w bu- 

| telkacli z roku 1841, w różnych gatunkach 
jakrto: Wiśniaku, Maliniaku, Dereniaku, 
po bardzo umiarkowanej cenie. Biorącym 
więcej naraz, opuszcza się 10# od cen 
stałych. (2144-7-20)

M edale sreb rn e  
jubileuszowe

do nabycia

w Kantorze Wymiany
KnrnatowiiiŁt & CU*.

Zamówienia z prowincyi za zaliczką.
_________ 1259 i 2 3|

Czcionkami Drukarni „ CZASU". Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łdeocińńi.


